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Słow o wstępne.

Jednem  z g łów nych  u trudnień  pos tępu  g o s p o d a r ­
czeg o  Galicyi jes t  niski poz iom  o g ó ln e g o  w yksz ta łcen ia  
ek o n o m iczn eg o  i b rak  zasadniczych w iado m ośc i  o  s to  
sunkach  go sp o d a rcz y c h  kraju niety lko w  szerszych  w ar- 
s tw ach  lecz n aw e t  w kołach zaw o do w ych . Z w alczać  tę 
p rzeszk od ę  jes t  jednem  z zadań  naszych. M niem am y, że 
p rzyczynić  się m o g ą  d o  teg o  sKutecznie w ydaw nic tw a  
ekon o m iczne  na  tle sp ra w  ak tualnych , nie p rzeznaczo ne  
ani dla uczonych ani dla w ybitnych  p rak ty k ó w -zaw o -  
d o w c ó w  lecz dla sze rszeg o  o g ó łu  o só b ,  k tó re  tem i s p r a ­
w am i bądź już się in teresują  oądź  in te resow ać  się w inne 

y t  tej myśli ro zp o czy n am y  sze reg  tak ich  w yda  
wnictw poniżs^em  szk icow em  cylko przeds taw ien iem  nai- 

ważniejszych po: tu la tów , po łożen ia  i szans  
w dziedzinie, której d on ios łość  jest u g r o m n a j i ^ ^ M I  
w obecnej doDie w ysuw a się na jeden z p ie rw szych  
p lanów  n aszego  życia g o sp o d a rcz eg o .

Centralny Związek galicyjskiego przemysłu  
fabrycznego.





I. Traktat z Włochami

T ra k ta t  han d low y  A ustro -W ęg ie r  z W łocham i (za ­
w ar to  go  o becn ie  p row izoryczn ie  po  dzień 31 g rudnia  1905, 
p rzyczem  jednak  zg od zon o  się już na z a sad y  t rak ta tu  
defin itywnego, k tó ry  po o w ym  te rm in ie  wejdzie w ż y c ie )  
m a  dla kraju n a szego  znaczenie  p rzew ażn ie  ty lko p o ­
średnie .

G łó w n ą  jego  treśc ią  jest zniesienie do tychczasow ej 
o g rom n e j  ulgi cłowej, której pod p o zo rem  t. zw. o b ro tu  
w pasie  p o g ran iczny m " wbrew' zasadz ie  „największej 
faw ory zacy i"  (M eistbegiinstigung) i pon iekąd  na szkodę  
F rancyi ,  Hiszpanii i G recyi doznaw ał im po rt  wdn wło 
skich d o  monarchii .  T y lko  na czas od 15 października  
b. r. do  1 stycznia  1905  zezw o lon o  jeszcze na im port  
4 5 0 .0 0 0  cent.  m etr .  win pew nych g a tunków , przezna 
czonych  do  mieszan ia  z winami k ra jow em i, z ca łym  s z e ­
reg iem  ogran iczeń ,  za o p ła tą  cla dw a razy w yższego  od 
o b ecn e g o  zniżonego, w sze lako  jeszcze o  wdele n iższego 
od  ceł norm alnych  obecnej i przyszłej ta ryfy  au tonom i 
cznej. P o  dniu 1 stycznia  1905  przywilej ten zgaśn ie  n ieod­
w ołaln ie  —  a jes t to  w ie lką  zd o b y czą  dla austryack ich  
i w ig ie rsk ich  właścicieli winnic. W zam ian  za to  m u­
s iano  ze s t ro n y  au s t r ia c k o -w ęg ie rsk ie j  przyznać  W iochom  
zniżenie cla na oliwę, co  dotkn ie  p rzy k ro  D a lm acy ę  
i Istryę, o raz  na figi i migdały , co  znów  tak  dalece ni­
k om u nie ,'zkodz i,  m us iano  nadal Drzyznać do ty ch cz a ­
so w ą  w olność  c low ą dla p o m arań cz  i innych owoców' 
południowych , o ra z  dla  świeżych jarzyn, m us iano  z o b o ­
w iązać  się do  „ s ta tus  q u o “ co do  cla na ja rzyny su ­



szo ne  (2 zł. w złocie) —  m usiano  w reszcie  p rzyzw olić ,  
aby  W iochy  po b ie ra ły  na przyszłość  25  franków  cła od  
kom , k tórych  znaczniejszy  im p ort  z W ęgie r  d o tą d  był 
od cła wolny (co  jednak im portu  teg o  me zmniejszy), 
o ra z  aby  p o zos ta ły  w  m o cy  d o ty ch czasow e  postanow ien ie  
o żeg ludze  przybrzeżnej (kabo tażu )  i rybo łós tw ie ,  d a ­
jące  znaczne  przywileje w łosk im  p rz y m o rco m  (zw łaszcza  
m ieszkańcom  w yspy  C hioggia  pod  W enecyą)  na szko dę  
p rz y m o rcó w  austryack ich  i węgierskich.

W szys tk ie  te pos tan ow ien ia  t rak ta tu  dla naszych 
s to su n k ó w  g o sp o darczych  praw ie  nie mają  znaczenia  —  
d o  nas dojdzie za ledw ie  os ta tn i  może, se tny  z k ręgó w  
fal ref leksow ych , k tó re  u padek  kam ien ia  w w odę  na p o ­
wierzchni w y tw arza .

N a to m ia s t  to , że u aa lo  się po w s trz y m a ć  W łochy 
od  oclenia  drzewca, k tó re  niety lko przew ażn ie  z W ęgier, 
lecz także  z Galicyi („ p e r  m a r e “) tam  się dosta je ,  już 
coś  dia nas znaczy, nie tyle ze  w zględu na galicyjski, 
niezbyt znaczny  e k sp o r t  w ta m tą  s tronę ,  co ze względu 
na to ,  iż w  razie  oclenia  d rzew a  z W ęgie r  (Sławom*) 
we W łoszech i w y w o łan eg o  tern u trudnienia  lub zmniej­
szenia  jego  w yw ozu  w ta m tą  s t ro n ę  podn ios łaby  się p o ­
d aż  d rzew a w ęg ie rsk iego  na targu  w ew nętrznym , co  
znów' u trudniłoby  naszem u d rzew u k onkurencyę ,  p rzy ­
czyniając się d o  obniżenia  cen.

A dalej nie jest dla nas bez znaczenia  po średn ieg o ,  
że udało  się b ąd ź  u trzym ać  na do ty c h c z aso w y m  p oz io ­
mie cia w łosk ie  na w'yroby p rzem y sło w e  z m onarcho ,  
b ąd ź  naw et w n iektórych pozycyach  o s iąg n ąć  ich obn iże ­
nie. (W y ro by  tkackie ,  żelazne, pap ie r  i t. d.).

Z achodziło  n iebezpieczeństw o, że  W iochy , k tórych 
p rzem ysł  w ostatn ich  latach pięciu o g ro m nie  się dźw i­
gnął,  z a p o w iad a  piękny rozw ój,  zdo ła ją  o b ro n ić  w ysok ie  
pozycye  p rzem y s lo w o -o c h ro n n e  swej taryfy au to n o m i­
cznej, co by  by ło  w yrządziło  dość  znacznem u, k ilkadzie­
s iąt m ilionów k oron  w y n o szącem u  eksp o r tow i a u s t ry a ­
ckich industryaliow  d o  W łoch pow ażny uszczerbek .

T a k  się nie s ta ło  na szczęście  dla przem ysłu  aus trya-  
ck iego  i na szczęście  dla nas. D laczego  n a  s z c z ę ­
ś c i e  d l a  n a s ?
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W szelkie  o g ran iczan ie  możliw ości ekspor tu  w y ro ­
b ów  p rzem ysłow ych  zachodnich  kra jów  austryack ich  m u ­
si zw iększać  p o d aż  tych w y ro b ó w  na ta rg u  w e w n ę t r z -  
n y m , sp ro w ad zać  obniżen ie  ich ceny, ew entualnie  
p row adzić  d o  h iperp rodukcy i i p rzes ileń  w danej gałęzi 
przem ysłu . T a k a  zaś  zm iana  kon junktury  u trudnia  egzy- 
s tencyę  galicyjskich p rzeds ięb io rs tw  w tej gałęzi, o  ile 
już są, u trudnia  p ow stan ie  ich, o  ile ich d o tą d  n iema, 
a p o w s taćb y  w o gó ie  mogły.

M oże to brzm i p a radoksa ln ie ,  niemniej jednak  jest 
o gó łem  p raw d ą ,  że  o s ł a b i e n i e  g n i o t ą c e g o  n a s z  
p r z e m y s ł  p r z e m y s ł u  z a c h o d n i c h  k r a j ó w  
a u s t r y a c k i c h  u t r u d n i a  r o z w ó j  p r z e m y s ł o w y  
G a I i c y  i.

Być m oże, ż e w  n i e k t ó r y c h  gałęziach po  
ok res ie  przesilenia , w y w o łan eg o  np. og ran iczen iem  e k s ­
portu  —  p rzez  k tó re g o  to  przes ilenia  trw an ie  nie m o g ło ­
by  p ro sp e ro w a ć ,  ani p o w s tać  żadne  p rzed s ięb io rs tw o  tej 
sam ej gałęzi w n a s z y m  kraju —  nastąp i łoby  w  całej 
Austry i oczyszczen ie  a tm osfery ,  zmniejszenie  konkuren-  
cyi w ew nętrznej,  p o p ra w a  cen, ska r te low an ie  produkcyi 
i że w ów czas,,  ko rzys ta jąc  z te g o  o d ro d z en ia  całej g a ­
łęzi au s t r j  ackiej p o  chorob ie ,  w skupieniu, m im o zm niej­
szonej m ożności ekspansy i,  dan y  przem ysł i. u n a s  
m ógłby  łatwiej się rozwijać.

T ak ie  uksz ta łtow an ie  s to su nk ów  u w aża łbym  jednak  
za w yją tkow e, w  k ażdym  razie za leżące w  sferze zby t 
dalekiej —  a ew en tua lne  dążen ie  z naszej s t rony ,  gd yb y  
by ło  możliwe, d o  ograniczenia  ekspo r tu  p rzem y sło w eg o  
z zachodnich  prow incyj (w nadziei pojmą wienia w łasnych 
szans  tą d ro g ą )  za  z by t  ryzykow ne.

D ość ,  że  p o tę g a  przem ysłu  zacliocJmo-austryackie- 
g o  z jeanej s t ro n y  u p i a w d z ie  nasz  p rzem ysł  gnębi, 
z drugiej s tro ny  jednak  jest dlań cieniem w ielk iego d rz e ­
w a, w k tó rym  jedynie on  m o że  zw olna  i w ś ró d  walki 
wzrastać-jjśaż w tej lub ow ej gałęzi ta k  się umocni,  iż 
g n io tąca  g o  p rep o n d e ran cy a  pocznie  się z nim liczyć. 
N ie  m o żn a  m arzyć  o  tern, aby  p rzem ysł  nasz  wzrasta!  
w spokoju ,  bez  ciężkich w alk  o  by t  —  co  b y łoby  naj- 
idealnieisze. N a to  p o tr z e b a b y  mieć własny o b sz a r  cło-



wy, a co  najmniej n ieza leżność  ekonom iczno-pulityczną  
w  takich rozm iarach ,  w jakich ją mają W ęgry .  G d y  dziś 
te g o  się nie posiada ,  gdy  o by t w alczyć t r z eb a  k o n i e ­
c z n i e ,  pew ne  szanse  po  naszej s t rom e  są  t y l k o  w te ­
dy. g d y  w całym  tym  o b sza rze  c low ym , w k tó rym  m u ­
sim y egzy s tow ać ,  a więc w o b r ę b i e  c a ł e j  A u s t r y i ,  
d a n a  jest w og ó le  ż y w o t n o ś ć  tej gałęzi przem ysłu , 
o  k tó rą  nam  chodzi, chociaż o n a  p rzedew szystk iem  s ta ­
nowi p o d s taw ę  sjj naszeg o  w e w n ę t r z n e g o  w roga .

P o  tej refleksyi w y p a d a  stwierdzić , że o  ile t r a k ­
ta t  z W łocham i na nasze  s tosunki m a  pośredni wptvw,
0  tyle jest dla nas korzys tny . O g ó łe m  i dla monarchii 
całej bilans w zajem nych koncesyi w trak tac ie  p rzed s ta ­
w ia  się korzys tnie ,  coko lw iekby  o  tern sądziły  te nie­
liczne grupy in te resow anych ,  k tórych  in teresy  s ta ły  się 
p rzed m io tem  koncesyi ze  s t ro n y  au s t ro  w ęgie rsk 'e j  na 
rzecz Włoch.

Nie bez  d o d a tn ieg o  znaczenia  eko nom iczno-po lity -  
cznego  jest również sam  nagi takt, że  przecież jakiś 
t r a k ta t  ze s t ro ny  m onarchii już zos ta ł  tak  dobrze ,  jak 
zaw arty ,  b o  w skutek  naszych o p łakanych  w ew nętrzno- 
poli tycznych s to su n k ó w  —  w przeciwieństwie  do  tego ,  co  
było  przy  zaw arciu  sieci o becn ie  obow iązu jących  ś rod -  
Kowo-europejskich  t r a k ta tó w  handlow ych  w r. 18 92  —  
inne pańs tw a  i w roko w an iach  i w zaw arty ch  już t r a k ­
ta tach  w t y m  r o k u  poczęły  były pow ażnie  nas wy- 
p' " iz a ć .

A jedno  z tych ub iegnięć w obecnej d ob ie  jes t 
u le u ksz ta ł tow an ia  się handlow o-politycznych  s to sun kó w
1 szans  całej m onarchii jak i n a szego  kraju s to k ro ć  
ważniejsze od  t r ak ta tu  z W łocham i Jes t  niein zaw arty  
już traKtat N iem iec  z Rosyą, k tó rego  konsekw eneye ,  dla 
nas donios łe ,  o so b n o  i dok ładn ie  rozw aży ć  należy.

II. Niemcy a Rosya — Austro-W ęgry a Niemcy.

W'brewr wszelkim o czek iw an iom  t r a k ta t  hand low y 
Rosyi z N iem cam i przyszedł j u ż do  sku tku  pod  n a ­
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ciskiem w ojny wschodniej , k tó ra  k aza ła  Rosyi jak naj­
rychlej ubezpieczyć  się co d o  przyszłych pożyczek  p a ń ­
s tw ow y ch  niemniej jak z punktu  widzenia  swej europej-  
sk 'e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  i poczynić  w tym celu 
N iem co m  kon cesy e  handlow o-poli tyczne .

S ta ło  się to  w b rew  w szelkim  oczek iw an iom , gdyż  
p rzem aw ia ła  przeciw  tak iem u  p o rząd k o w i rzeczy  trad y -  
cya, m ianowicie  p rzeb ieg  ro k o w a ń  trak ta to w y ch  z p rzed 
lat 1 0 — 12, k iedyto  R osya o s ta tn iem  pańs tw em  była, 
k tó re  w s tąp i ło  w s to su nek  t r a k ta to w y  z N iem cam i i m o ­
narchią  au s t ry ack o -w ęg ie rską  (d op ie ro  w dw a lata po 
t rak tac ie  m em ieck o -au s try ack im  w r. 1894),  dalej p o ­
niew aż o d d aw n a  w iedzie liśm y o  gotującej się w Rosyi 
zaciętej op ozycy i  przeciw  a g ra rn o  p ro tekcy jnem u c h a r a ­
kte row i niemieckiej au tonom iczne j ta ry fy  cłowej.

Atoli t r a k ta t  zaw ar ty  p rzez  R osyę  z N iem cam i 
w tak  n iekorzystnych  dla niej w arunkach  o g ó ln o  poli- 
ty c zn y c h j i jak  obecne ,  musiał s tać  się u /n an iem  polityki 
„n iedos tępnych  szańców , zam knię tych  b r a m " ,  za inaugu­
row anej p rzez  N iemcy. Po łożen ie  Rosyi by ło  przym u 
so w e  —  chodziło  o pośp iech  i zadow oln ien ie  p o tężne go  
sąs iad a  —  i tak  ten zb ieg  okoliczności ,  że ś r o d k o w o ­
europe jsk ie  ro k o w a n ia  t r a k ta to w e  w y pad ły  na czas w ojny 
rosy jsko-japońskie j,  zadecydow ał (rzec m ożna  śm iało) 
z g ó ry  o  ch a rak te rze  przyszłych s to su nk ów  hand low o- 
poli tycznych E uropy .

T ra k ta t  A ustro -W ęgier  z W iocham i,  w po p rzeam m  
ustępie  o m ó w ion y ,  s tw arza  (m im o zniesienia ulg przy- 
w ozo w o -c ło w y ch  dla wina w łosk iego)  sy tu acyę  łagodną ,  
u m ia rk o w an ą  —  w praw ie  w szystkich innych artyku  
łach. k tó re  są  g łów nym  p rzedm io tem  w ym iany  między obu 
państw am i,  u trzym uje „ s ta tu s  q u o “ , p o zos taw ia  w m ocy  
w olno ść  od cła dla kilku w ażnych  pozycyi, ba  naw et 
zm niejsza p on iekąd  d o ty ch cz aso w ą  o c h ro nę  cłow ą, jedneni 
s łow em , jes t  w yrazem  tej kom binacy i p rąd ó w  cłow o- 
ochro nn ych  z w o lno-hand low ym i,  tej n ad e r  u m ia rk o w a ­
nej polityki, k tó ra  w r. 1 8 9 2  w ś ro d k o w o -eu ro p e jsk im  
sys tem ie  hand low o -po l i tyczn ym  w stąp i ła  w  miejsce p r a ­
k tykow anej w  p o p rz ed n ie m  dziesięcioleciu wielce p ro ­
tekcyjnej i t. zw'. „zw iązan iem  ceł" prawie n iek rępow a-
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nei taktyki.  7,atem t r a k ta t  a u s t ry ac k o  w łoski s a m  d l a  
s ieb ie  jest p rzed łużen iem  p anu jąc eg o  o d  lat 12 sys tem u 
h and low o-poh tycznego .

Niem cy n a to m ias t  w swej nowej ta ryfie  a u to n o ­
micznej za inaug u ro w ały  z n o w u  sk ra jny  p ro tekcyon izm , 
w o b ec  czego  inne państwra musiały  się p o d o bn ie  uzbroić. 
M im o to  d o  n iedaw na  nie była  w ykluczona  m ożliw ość, 
iż a ta k o m  Rosyi i A ustro -W ęgier  uda ło by  się zburzyć  
niemieckie szańce  i w płynąć  na o gó lne  obniżenie  p o ­
z iom u p ro tekcyi cłowej, s tw orzone j p rzez  n ow e ta ry fy  
au ton om iczne .  T ym czasem  —  przez  trak ta t  N iem iec  
z R osy ą  już z ap ad ła  k lam ka,  już ch a rak te r  p rzyszłych 
ogó lnych  s to sun kó w  hand low o-po litycznych  <est na p e ­
wne w iado m y , już zasadn icze  obalen ie  n iedos tępnych  
szańców  o ch ro ny  i proh.bicyi cłowej niezmiernej, często  
nadm iernej,  nie będzie  w tym ok res ie  t r a k ta to w y m  
możliwe.

Rosya bow iem  uznała  zw iązane  minim alne cla n ie­
mieckie na zboże  i tkw iącą  w nich n ies łychaną o c h ro nę  
c ło w ą  dla niemieckiej p rodukcy i rolniczej. N iem cy  znów  
uznały  w y g ó ro w a n ą  o ch ron ę  c łow ą, k tó r ą  R osya  o to ­
czyła swój p rzem ysł.  Wyjątki poczyn io no  w p raw d z ie  —  
ale zasa d a  silnej ochro ny  i p o  części prohibicyi idzie 
s tan o w c zo  gó rą .

1 to  jest w łaśnie  p ie rw sze  o g ro m n ie  donios łe  z n a ­
czenie te g o  u b i e g n i ę c i a ,  k tó re g o  p rzez  trak ta t  R o ­
syi z N iem cam i do zn a ła  m onarch ia  au s t ry acko -w ęg ie rsk a  
na polu t r ak ta to w em . P o z a te m  ubiegnięcie  to  m a  dia 
nas dwie szczegó lne  s t ro n y :  d o d a tn ią  i ujem ną. D od a  
tn ią  s t ro n ę  s ta n o w ią  te  w y ją tko w e  koncesye ,  k tó re  R o­
sy a  o trzy m ała  od N iem iec , b o śm y  nie powinni być  przez 
N iem cy t r ak to w an i  gorzej o d  Rosyi.  U jem ną s t ro n ą  jest 
zapadnięcie  klamki co d o  w szystk ich  tych u s tęps tw , k tó ­
rych N iem cy  Rosyi uczynić nie  chciały, b o  w wielu po  
zycyach m ałe jest p ra w d o p o d o b ie ń s tw o ,  ab y  nam  o k a ­
zały w iększe  względy —■ s k o ro  jednem u się o d m ó w iło ,  
łatwiej o d m ó w ić  teg o  s a m e g o  d ru g iem u .  W reszcie  n ie­
k tó re  koncesye ,  Rosyi poczyn ione ,  t r e ś c i ą  s w ą  dla 
teg o  dla nas  są  n iesym patyczne ,  że  s tw a rz a ją  nam 
w n iektórych a r tyku łach  k on ku ren cy ę  na  ta rgu  niem ieckim.
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Z całej wyżej skreślonej ,  zupełnie  o g ó l n i e  w zię­
tej konste lacy i w yn ika łoby  —  i tak ie  jes t is to tn ie  p rz e ­
konan ie  dość  po w szechne  —  iż t r a k ta t  A ustro -W ęgier  
z N iem cam i w y p aść  musi dla m onarch ii  n ader  n ieko­
rzys tn ie ,  szczególn ie  w  tych pozycyach ,  k tó re  najbardziej —  
p rócz  W ęgie r  — o b c h o d z ą  Oalicyę . T y m cz asem  w sku tek  
pew nych s z c z e g ó l n y c h  s to su n k ó w  —  m ojem  zda ­
niem —  ta k  źle się rzecz  nie  m a  i jakko lw iek  w y b i­
tnie o c h ron ny  cha rak te r  ś ro dk ow o -eu ro p e jsk ich  a u to n o ­
m icznych ta ry f  c łow ych  n iewątpliw ie już nie  ulegnie za ­
sadniczej zmianie, sądzę , że jeśli ty lko  nasi po średn icy  
b ęd ą  tw a rd o  stali przy  żądan iach  konkre tnych ,  o d n o ­
szących  się d o  naszeg o  w yw ozu do  N iem iec, a  na p u n ­
kcie aus t ryack ich  cel p rzem ysłow ych  o k a ż ą  pew n ą  n a ­
w et  niezbyt da leko  idącą  sk łon no ść  d o  zniżek, będzie  
s tan o w cz o  d o  uzyskania  od  N iem iec  p rzew ażna  część 
tych szczegó łow y ch  koncesy j ,  o  k tó re  Galicyi na jbar  
dziej idzie.

A lbow iem  niemiecki p rzem ysł  m eta low y , zw łaszcza  
m aszy no w y ,  o raz  teks ty lny, tern silniej będzie  napiera ł na 
rząd  Rzeszy o  u trzym anie  „ s ta tus  q u o “ , a w ięc niskich 
ceł aus t ryack ich  w t r ak tac ie  z A ustro -W ęg ram i,  im b a r ­
dziej g o  w yklucza  z ta rg u  rosy jsk iego  układ N iem iec  
z R osyą W szak  w a r to ść  im portu  niemieckich industrya- 
liów do  m onarchii w ynosi s ta le  między  4 0 0  a 5 0 0  milio­
nami m arek  rocznie .  W szak  w og ó le  przem ysł niemiecki 
c iągle  jeszcze  jest w s tad yu m  intenzyumej ekspanzyi ,  p o ­
trzebu jąc  dla  niej p r z e d e w s z y s t k i e m  szerok ich  z a g ra ­
nicznych pól zbytu . A nasza  now a a u ton om iczna  taryfa  
c łow a (raczej jej d o tąd  n ieuchw alony  pro jek t)  zaw iera  
w industryaliach  wiele pozycyj,  czys to  k om penzacy jnycn ,  
p rzed s taw ia jąc  w po rów nan iu  z d o ty chcz aso w em i cłami 
t r ak ta to w em i o ch ro n ę  znacznie  zw iększoną .  I nie c h o ­
dziłoby na tern polu o  jak ieś  n o w e  ko ncesye  dla N ie  
rniec —  chodziłoby  jedynie  o  u trzym an ie  „ s ta tu s  q u o “ , 
w k tó rym , m im o iż wieie gałęzi n iem ieck iego  przem ysłu  
m iało  dla sw ych  w y rob ów  W'stęp ła tw y d o  monarch ii ,  
inne liczne i wielkie gałęz ie  p rzem ysłu  au s t ry ack iegc  
m iały  o c h ro n ę  zupełnie  w ysta rcza jącą  i pod nią n iety lko 
egzystow ały ,  lecz naw et cieszyły  się w cale  d o b ry m i c za ­
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sami. Był to  p op ro s tu  dość  racy on a ln y  p o d z i a ł  
p r a c y  p r z e m y s ł o w e j  m iędzy m onarch ię  a N iem cy , 
pod  siał, k tó ry  w wielu k ierunkach bez  ogólno-gospo- 
darczej szk o d y  m ożn a  i naw et n a l e ż a ł o b y  nadal 
z a trzy m ać .

Przeciw  t a k i e m u  j e d n a k  o b n i ż e n i u  aus t ry a -  
ckich cel p rzem ysłow ych ,  k tó reb y  posz ło  jeszcze dalej, m ia ­
now icie  p o n i ż e j  poz iom u ob ecn eg o ,  o  ile idzie o  cła na te  
fab ry ka ty ,  k tó re  G alicya  tak że  p roduku je  lub p ro d u k o ­
w ać  m oże, m us ie l ibyśm y zap ro te s to w a ć  z galicy jsk iego  
punktu  widzenia ,  k tó ry  tu kryje się p rzew ażn ie  z punk ­
tem  widzenia  zachodn io -au s t ryack im . P o d  tą  s a m ą  bo  
wiem o c h ro n ą  cłową, k tó rą  c iesząc  się do tąd ,  m ogły  
egzy s to w ać  pew ne gałęz ie  p rzem ysłu  aus t ry ack iego ,  
tak że  i p rzem ysł galicyjski z tych sam y ch  gałęz i mial 
m ożn o ść  egzystencyi.  A chociaż  te  cła och ron ne  r ó w n o ­
cześnie  umożliw iały p rzem ysłow i zach odn io -aus trya-  
ckiemu silniejsze, niż naszem u, po ras tan ie  w pierze, 
tw orzen ie  zw iązków  k ar te low ych  i uc iskanie  n a szego  
przem ysłu , to  w k ażdym  raz ie  tem u  os ta tn iem u  dan a  
była przynajmniej m o żno ść  walki, n ie jednokro tn ie  (jak 
p rak ty k a  ok aza ła )  m im o  ciężkich w arunków  skutecznej.

D ośw iadczen ie  o bce  i nasze w łasne  uczy, że  nie 
zaw sze  karte le  zdo ła ły  „ o u ts id e ró w "  zm ieść  z p o w ie rz ­
chni —  czasem  właśnie  pod pośred n ią  o c h ro n ą  karte lu  
„ o u ts id e r"  pow sta je ,  ko rzy s ta  z tej ochrony  i p ro s p e ­
ruje bądź  w izolacyi, bąd ź  p rzy łączając  się później J o  
kartelu

N a to m ia s t  w  b raku  tak ich  cel och ronnych ,  p o c ią ­
ga jących  za s o b ą  osłabienie ,  b a  naw e t ruinę c a ł e j  
gałęzi w całej Austryi, naw e t  m o ż n o ś ć  w a l k i  o  
e g z y s t e n c y ę  by łaby  dla przem ysłu  galicyjskiego 
tak  sa m o  z gó ry  w ykluczoną, jak z gó ry  w yk luczoną  
b y łaby  m o ż n o ś ć  s a m e j  e g z y s t e n c y i  dla p rze ­
mysłu  zachodn io  a u s t ryack ieg o .  O czyw iśc ie ,  lak k ażd a  
fo rm u łk a  o gó lna ,  ta k  i t a  do pu szcza  wyjątki, na k tó  
rych w y kryw an ie  b rak  tu obecn ie  miejsca. Z  reguły  je 
dnak  trzeba  przyjąć za pewnik, że  w tych w yp adkach ,  
w: k tó rych  przem ysł zachodn io -austryack i jeszcze ty lko  
w eg e to w a ć  m oże, dla galicy jsk iego  (dopók i nie m am y



własnych gran ic  c łow ych) już w tedy  w ogó le  nie rr.a 
miejsca —  i inaczej być  ż ad n ą  m iarą  nie może.

W y raźm y  się k o n k re tn ie :  z punktu  w idzenia  nie- 
ty lko  o g ó ln o -au s try ack iego ,  lecz ta kże  galicy jsk iego  d o ­
ty ch cz aso w a  o ch ron a  c łow a dla ca łego  szeregu  gałęzi p rz e ­
mysłu m e ta lo w o -p rze tw ó rcz eg o  (np. dla zwyczajniejszych 
m aszyn  i p ro s tszych  narzędzi) ,  p a p ie ro w ego ,  dalej dla 
n i e k t ó r y c h  gałęzi przem ysłu  ch em iczno-p rze tw órczego ,  
a naw et  i chem iczn o -w y tw ó rczego  (dla sod y  am o n iak a l­
nej, d la szkła, cem en tu  itd.) pow inna być  u trzym ana .

Ale z drugiej s t ro n y  dla d a lek o  idących koncesyj 
w zględem  N iem iec  jest w nowej naszej ta ryfie  m im o to  
do ść  miejsca przy tych w szystk ich  pozycyach ,  o d n o s z ą ­
cych się do  ca łego  szeregu  maszyn  specyalnych  i n a ­
rzędzi, do  ca łego  szeregu  wytworó-U? chemicznych, s łu­
żących naszej p rodukcyi p rzem ysłow ej,  j ak o  środk i p o ­
m ocnicze, do  wielu w y ro b ó w  tkackich , szczególnie  le­
pszych tkanin  lnianych i baw ełnianych, do  n iektórych 
specyalnych  w y ro b ó w  g a rb a rsk ich ,  k tó re  w po rów nan iu  
ze s tanem  d o t y c h c z a s o w y m  m e p o trzebn ie  z n a ­
cznie zos ta ły  pod w y ższo ne .  I jes t praw ie  pew ne, że 
w iększość  tych now ych ceł o chronnych  była pom yś lana  
z g ó ry ,  jak o  cła kom penzacyjne .

Jes t  za tem  dość  szerok ie  poie, na k to rem  m ożem y  
N iem co m  poczynić  wielkie, w ażn e  dla mch k o n cesye  
i na k tó rem  rząd y  m onarchii d o  koncesy i s ą  skłonne. 
S tąd  nadzieja, że  w szystk ie  te  s z c z e g ó l n e  s tosunk i 
poniekąd  spara liżują  ten  ujemny wpływ, k tó ry  na  nasze  
(jak się w dalszym  ciągu pokaże ,  p rócz  W ęgier,  szcze­
gólnie  G alicyę  o b ch o d zą ce )  szan se  w y w o zo w e  m o g łab y  
w yu  rzeć o g o ln a  h a n d lo w o-p oh ty czna  koniunktura .

III. Jeszcze traktat z Niemcami. — Cło na żeiazo.

P ró c z  tych w szystk ich  pozycyj, tyczących  się ró ż ­
nych w y tw oró w  przem y słow ych ,  k tó re  w naszej nowej 
au tonom iczne j ta ryfie  cłowej zos ta ły  po d w y ż sz o n e  z z a  
m i a r e m z g ó r y  p o w z i ę t y m  obniżen ia  ich przy t r ak ta
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cie w zam ian  za  k oncesye  a g ra rn e  ze s t ro n y  N iem iec  —  
m ają  rep rezen tanc i m onarch ii  d o  dyspozycy i kilka ceł 
takich, k tórych  o b n i ż e n i e  (aczkolwiek n o w a  ta ry fa  po  
części nie czyni ich w y ższem 1' o d  d o ty chczasow ych )  l e ż y  
w p r o s t  wr i n t e r e s i e  G a l i c y  i, a d l a  N i e m i e c  
b y ł o b y  w c a l e  p o ż ą d a n e .

G d y b y śm y  ty lko  chcieli zniżyć d o  na żelazo, na 
kw as  s ia rk ow y  i t. d. u zyska l ibyśm y znam ienite  n ow e 
p ozy cye  kom penzacyjne .

Cala  A us try a  jęczy pod ja rzm em  p o tę ż n e g o  k a r ­
telu, o b e jm u jąceg o  w y ró b  żelaza su ro w e g o  i pó łfab ry ­
k a tó w  (żelaza  f a so n o w eg o ,  sz tab ow eg o ,  w a lco w an ego ,  
dźw iga ró w , b lachy  itd.). K artel ten jes t m ożliw y jedynie  
w sku tek  niesłychanych ceł ochronnych ,  k tó re  p rzy no szą  
udz ia łow co m  g w arec tw  skar te low an y ch  częs to  naw e t 
i 30  prc. dyw idendy , jak nie w aha ł się n iedaw no  na 
w alnem  zebran iu  &Ligi p rze m y s ło w có w "  w  W iedniu rzu ­
cić w oczy  jednem u z d y re k to ró w  tych gw arec tw  p. Ke- 
s t rankow i p rezy den t  minis trów.

Niezwykłej donios łośc i  jes t to  publiczne p rzy zna­
nie p rzez rząd  te g o  faktu, iż od  la t wielu w y tw ó rcy  
że laza  w m onarchii c iągn ą  zyski o  wiele w yższe  od  
p rzeciętnych, lichwiarskie  z ceł ochronnych  a tern s a ­
m em  nie dopu szcza ją  d o  n o rm a ln eg o  rozw oju  w szystk ich  
p rzeds ięb io rs tw , p rzerab ia jących  że lazo, i ob c iąż a ją  k o ­
szty  p rodukcyi ro ln ictwa, k tó re  p rzecież  jes t o d b io rcą  
że laza  w różnycn postac iach  na  liczne dziesiątki m ilio­
nów  k o ro n  rocznie .

G d y b y  o b ecne  cło naw e t d ość  znacznie  zo s ta ło  zni 
żone, zyski w y tw ó rc ó w  że laza  i pó łfab ry k a tó w  b ęd ą  
jeszcze z aw sze  po kaźne ,  nie zg iną  oni z g łodu  — a 
sw obodnie j  od e tch n ą  ca łe  wielkie gałęz ie  w y tw ó rcze ,  
cały n. p. taki p rzem ysł m aszynow y austryack i ,  k tó ry  
produku je  za  120 m ilionów  k o ro n  rocznie .  P ro s ta  s p r a ­
w ied liw ość  g o sp o d a rcza ,  k tó r ą  p ań s tw o  musi się k ie ro ­
w ać  w in teresie  zd row ia  g o sp o d a rc z e g o  całości,  w y m a ­
ga , ab y  sk o ro  ci, co  d o tą d  w yłączn ie  byli dopuszczen i 
do  stołu, już najedli s ię tak , iż p raw ie  pękają ,  d opusz  
czo no  nie d o  takiej sam ej uczty, lecz przynajmniej J o
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sk ro m n e g o  ob iadu  tych w szystk ich , co  d ług o  na  tę 
chwilę w yrów nan ia  czekać  musieli.

Jeżeli galicyjski p rzem ysł  że lazno -p rze tw ó rczy  tak  
ciężKo laboruje ,  iż p raw dz iw y  podziw  w zb ud zać  musi 
w idok  tego ,  jak m im o to  jeszcze się t rzym a, to  g łó w ­
nym, praw ie  w yłącznym  h am ulcem  jego rozw oju  są  
lichwiarskie ceny, k tó re  płacić musi za  p ó łfab ry k a t  skar-  
te lo w any m  g w arec tw o m , p o d cza s  gdy te sa m e  gw arę  
c tw a  rów no cześn ie  (po s iad a ją  o n e  w arsz ta ty  i fabryki 
d la  p rze rob u  że laza , dla konstrukcyi,  m os tów , rur, rezer-  
w o a ró w , cys tern  etc.) konkuru ją  z nim w  sp o s ó b  zabójczy  
w g o to w y m  w yrob ie ,  l icząc so b ie  sa m y m  w ów czas  że lazo
0  wiele taniej, aniżeli je liczą galicyjskim o db io rc o m . 
S p rzym ie rzeńcem  na tu ra lnym  n aszego  p rzem ysłu  żelazno- 
p rze tw ó rcz eg o  w słusznej w alce  przeciw  cłom  k a r te lo ­
w ym  jes t  cały p rze tw arza jący  że lazo  przem ysł aus trya-  
cki —  jes t całe ro ln ic tw o  aus t ryack ie  i to  podw ójnie ,  
raz  dla uzyskania  tan ieg o  żelaza, p o w tó re  dla uzyskania  
pozycyi kom penzacyjnej,  k tó rą  m ożn aby  kupić od N ie ­
m iec znaczne  kon cesy e  ag rarne .

W o b ec  tego  jasne jest chyba, d laczego  do  o d e ­
zw an ia  się d ra  K ó rb e ra  na wiecu przem ysłow ców  takie 
przyw iązu jem y znaczenie .  A w ięc  rząd  zdaje  sob ie  p rze ­
cież d o b rze  sp ra w ę  z fa ta lnych og ó ln o -g o sp o d a rczy ch  
konsekw encyj w ysokich  ceł ochronnych  na że lazo  —  
a więc nie będzie  m ógł ich już bron ić  w zględam i na 
r z ek o m ą  s łab ość  aus try ack ieg o  w y tw ó rs tw a  su row ca
1 p ó łfab ryk a tó w  w p o rów nan iu  z p ro d u k cy ą  zagran iczną .  
A więc sam  o tw orzy ł  b ram y  d o  tw ierdzy, o  k tó rą  d o ­
tąd  na p ró żno  rozbijały  się wszelkie sz tu rm y  m oże  
być z resz tą  d la tego , iż za s łabe  były i źle p row ad zon e .

Chwila jest ted y  n iew ątpliw ie  jedyna, a b y  zm azać  
t ę  p r a w d z i w ą  p l a m ę ,  j a k ą  n a  u s t r o j u  g o ­
s p o d a r c z o  p o l i t y c z n y m  m o n a r c h i i  s t a n o ­
w i ą  w y s o k i e  c ł a  o c h r o n n e  n a  ż e l a z o .

N ie  tu  miejsce rozp isyw ać  się o  w szystk ich  z a ­
bójczych dla resz ty  in te resow anych  m achinacyach  wiel­
k iego  kartelu  że laznego  i jego  dzieci -  zw iązków  spe- 
cyalnych d la  różnych  p ó ł f a b r y k a tó w ; nie tu miejsce d o ­
w odzić  p raw dziw ośc i tak  po w szech n eg o  tw ierdzenia ,  jak



że „ilość k o n su m o w a n e g o  że laza  jest jedną z p ierwszych 
m iar  cywilizacyi d a n e g o  k ra ju" .  T o  rzeczy p rzez  b a rd zo  
wielu d o b rze  po ję te  a  niesłychanie  bo leśnie  odczuw ane  
na własnej sk ó rz e  p rzez  miliony.

A sk o ro  o  sp raw ied liw ości gospo darcze j  m ow a , to  
d laczego  b ron iąc  o bce m u  żelazu w stępu  d o  m onarchii ,  
zniża się rów nocześn ie  c ło  na c y n k  w  sz tabach  i b ry ­
łach pod  p re teks te m  u łatw ienia  egzystencyi tym  g a łę ­
z iom  au s try ack ieg o  p rzem ysłu  p rze tw ó rczeg o ,  k tó re  cyn­
ku p o t r z e b u ją ?  Czy d la tego  m oże,  że  ten  przem ysł 
cynk p rze tw arza jący  i cynku po trzebu jący  is tnieje p rze ­
w ażnie  p o z a  gran icam i Galicyi, pod czas  gdy  huty  cyn­
k ow e to  g łów nie  galicyjska ga łęź  ?

G d y b y  wielkie huty żelaza były znalazły  się nie 
w zachodnich  krajach  austryack ich , lecz w Galicyi, nie 
bylibyśm y z pewmością n igdy dożyli w y so k iego  cła 
o ch ro n n eg o  na żelazo —  bo  p rzew aży łby  w ó w czas  in­
te re s  przem ysłu  p rze tw arza jąceg o  że lazo  p o za  gran icam i 
Galicyi, in teres ro ln ictwa, w zgląd  na p o s tęp  cywilizacyi,  
m ierzonej k on su m cy ą  żelaza —  słow em  to  w szystko ,  
co  od  lat p rzem aw ia  d o tąd  bezskuteczn ie  za n a s  z e  m 
dążeniem  d o  obniżen ia  cel na żelazo.

Czyżby  ro ln ic tw o całej monarchii nie rozum ia ło  
należycie sw eg o  o g ro m n e g o  p o d w ó j n e g o  interesu, 
leżącego  w obniżeniu ceł na ż e la z o ?  C zyżby  nie z d a ­
w ało  sob ie  sp raw y  z tego, iż jedyna najlepsza chwila 
d o  sz tu rm u  jes t  obecnie ,  gdy  b ram y  przez rząd  zosta ły  
o tw a r te  ? Czyżby  w reszcie  nie m iało  d ość  poczucia  siły 
do  p rzep ro w ad zen ia  sw ych p o s tu la tów  w tym  k ie run­
ku —  ono ,  k tó re  przecież w monarch ii  tak  częs to  pełne 
odnosi zw ycięstw a na rzecz sw ych in teresów  przeciw  
w szystk im  innvm ?

A w eźmy jeszcze taki artykuł, jak k w a s  s i a r k o  
w y ,  w k tó rym  sy tuacy a  jes t pon iekąd  analog iczna ,  jak 
przy żelazie. K w as s ia rko w y  jest jednym  z g łów nych  i naj­
d roższych  czynników  sk ład ow y ch  naw ozów  sztucznych. 
N a w o zy  sz tuczne są  w Austry i w olne od  cla —  „a  lii 
b o n h e u r" ,  b o  in teres ro ln ic tw a  tu p rzew aża .  Ale kw as  
s ia rkow y jes t o b ło żo n y  cłem i to  dość  w ysok iem , w sku 
tek  czego  p ro d u k cy a  n a w o z ó w  sztucznych u nas jest

16
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droższa  niż w  N iem czech, gdzie  z pew nych szczeg ó l­
nych przyczyn s a m a  p r o d u k c y a  kw asu  s ia rk o w eg o  
jes t jeszcze  o  wiele tańsza , niż u nas. I co  w  tych 
w arunkach  dziać się m u s i?  N iem iecka  ta b ry k a cy a  na 
w o zó w  sztucznych m im o częśc io w ego  w sp ó ln ego  kartelu  
niesłychanie  niskiemi cenam i zabija  n a s z ą ; w sam ej G a-  
licyi z ongi siedmiu fabryk  p oz o s ta ły  dziś ty lk o  dwie, 
w zględnie  trzy za ledw ie  w egetu jące . Na raz ie  ro l­
n ictwo na tern zyskuje  - lecz gdy  tak  dalej pójdzie, 
n iem iecka  konk u ren cya  wydusi cały p rzem ysł  aus tryack i ,  
a szczególn ie  s łabszy  galicyjski, poczem  podnies ie  zn a ­
cznie ceny i pocznie  w yzysk iw ać  w s t ra szny  sp o s o b  
austryack ich  o db io rcó w . T rz e b a  w ięc za o fe ro w a ć  N iem  
com  zniżenie cła n a szeg o  na k w as  s ia rko w y  —  dom a  
g ać  s ię  te g o  w inno ro ln ic two.

Z  in teresem  ro ln ic tw a  w tej m ierze  łączy  się in­
te re s  tak  pow ażnej g rupy ,  jak ą  są  raf inerye nafty, k tó re  
sp o t rzeb ow u ją  dla oczyszczan ia  ro p y  znacznych ilości 
kw asu  siarkowmgo —  p rócz  innych jeszcze gałęzi p rze ­
mysłu.

A w o bec  tak  przew aża jących  in te resów  g o s p o d a r ­
czych w ką t  iść musi i w n a s z y c h  o c z a c h  in teres 

*  jednej w G a licy ł  istniejącej fabryki kw asu  s ia rk o w eg o ,  
(k tó ra  naw iasem  m ó w ią c y  z a sp o k a ja  p o ło w ę  z a p o t r z e ­
b ow an ia  kraju)

M oż n a b y  w ym ienić  więcej jeszcze (mniej w a ż ­
nych) takich pozycyj kom penzacy jnych .  Je s t  tedy  czem  
N iem có w  nakarm ić ,  byleby była  u rządu  w ola  ku 
tem u, A sp ra w a  jest tak n iezm iernie  don ios ła  z a ró w n o  
dla korzyści bezpośredn ich  jak i dla ew entua lnośc i  o s ią  
gm ęcia  zniżenia niemieckich ceł su row cow ych ,  a g r a r ­
nych i dla m ożnośc i zaw arc ia  lepszej konw encyi we- 
terynarsk ie j  —  chwała jest t a k  s to so w n a  i ta k  za­
a w an so w an a  (przed  s a m e m  zapadnięciem  klam ki) ,  że 
b łędem  nie do  d a ro w an ia  i w p ro s t  g rzechem  w obec  ca ­
łego  g o sp o d a r s tw a  k ra jo w e g o  by łooy, g d y b y  K oło  P o l ­
skie nie z rob i ło  z niej t e r a z ' „ s p r a w y  s tan u "  i me z o r ­
g an izow ało  licznych i p o tężnych  sp rzym ie rzeńcó w , z k tó ­
rym i k o o p e ra c y a  m usia łaby  przynieść  ow o ce .

2
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IV, Traktat z Niemcarri. — Nasze postuiaiy  
w yw ozow e.

N iem cy  są  na tura lnym  wielkim rynkiem  zbytu  dla 
wielu najważniejszych p ro d u k tó w  su ro w y ch  monarchii ,  
d la  w y tw o ró w  g o sp o d a r s tw a  w ie jskiego i lasow ego . 
Szczególn ie  G alicya , której najpo tężn .e jszy  w e w n ę ­
t r z n y  k on k u ren t  W ęg ry  —  z p o m o c ą  taryf  kole
jow ych  ła tw iejszy  n^i d o s tęp  do  alpejskich kra jów  au- 
s tryackich , do  W iednia ,  o ra z  do  pewnej części k ra jów  
sudeckich  i ro zp ano szy ł  się tam  na do b re ,  musi szukać 
ujścia dla nadw yżki produkcyi w różnych  p rod uk tach  s u ­
row ych p rzedew szystk iem  w wielkim kraju sąs iednim , 
tak silnie k o n s u m u ją c y m ^ ja k  N iem cy. Atoli in teres  W ę ­
g ie r  niemniej jak ro ln ic tw a zachodnich  kra jów  austrya-  
ckich jest w u trzym aniu  niemieckich ry n k ó w  zbytu  o tw o ­
rem rów nie  znaczny jak  interes G alicy i —  niety lko 
d la tego , że i z tam tych  kra jów, zw łaszcza  z W ęgier,  
silny jest e k sp o r t  d o  N iem iec  lecz tak że  d la tego ,  że  je ­
śli zam knie  się w ro ta  n iem ieckie  p rzed G alicyą , zaos t rzy  
się k on ku rency a  na ta rg u  w e w n ę t r z n y m ,  co  o d ­
bije się fa ta lnie  na  po łożen iu  ca łego  ro ln ic tw a  monarchii .  *

O  koncesyach ,  jakie  w ob ec  tak p rzew aża jących  in­
te re só w  ag ra rny ch  m o g ła b y  m o narch ia  poczynić  N iem ­
com  na punkcie  pew nych  cel p rzem ysłow ych ,  mów il iśm y 
w p oprzedn ich  ustępach .

D ziś  w y p a d a  z kolei ro zp a t rz eć  z ak re s  i znaczenie  
tych  ek sp o r to w y ch  in te resów  ag ra rn ych ,  k tó rych  o b ro n a  
czynna p rzez  w yw alczen ie  ulg w tr ak ta c ie  z N iem cam i 
w ysuw a się s tan ow czo  n a  n a j p i e r w s z y  p l a n  p o trzeb  
hand lo w o  politycznych nie ty lko  Galicyi, lecz ta k że  c a ł e j  
m o n a r c h i i .

O  b y d ło  idzie p rzedew szystk iem . G dyśm y w roku  
1892  zaw arli  z N iem cam i ko nw en cy ę  w e te ryn a rską ,  z d a ­
w a ło  się, że na d o b re  zab ezp ieczo ny  od  n iesłusznych 
szyk an  i z a k azó w  będz ie  nasz  eksp o r t  bydła  ro g a te g o  i 
n ierogacizny na ca ły  c zas  trw a n ia  trak ta tu .

N ies te ty  —  p o s tano w ien ia  konw ency i były za  e la ­
s ty cz n e ;  zo s taw ia ły  za s z e ro k ie  g ran ice  niemieckiej sa
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m o w o l i ; d aw ały  N iem co m  m o żno ść  za m yk an ia  g ran icy  
p rzed  naszem  byd łem  i n ie rogac izną ,  p od  p o zo rem  c h ro ­
nienia się przed ep izoo ty am i w  okazyach ,  w k tó ry c h — z d a ­
niem bezs t ronnych  znaw có w  —  tak  da leko  idące środk i 
o ch ro n n e  były z b ę d n e ; o tw iera ły  po le  nielojalnej inter- 
p retacyi.  S k orzys ta li  z te g o  n iem ieccy  ag ra ryu sze ,  c o raz  
silniej d ążący  do  p r o  h i b i c y  i p rzyw ozu  byd ła  i n ie­
rogac izny  —  pod  ich p resyą  s ta ło  się, że p rzy w ó z  
św iń d o  N iem iec  o d  r. 189 5  jes t zakazany ,  a p rzy w ó z  
bydła  ro g a te g o  był znacznie  ogran iczo ny  aż d o  r. 19 02 ,  
k iedy to  w sk u tek  b raku  i d rożyzny  m ięsa  rząd  niemiecki 
był zm uszony  do  us tęps tw  na rzecz  k on su m en tów . Wy 
tw orzy ły  się s tosunki najdziwaczniejsze — Rosyi, k tórej 
policya  w e te ry n a rsk a  uznana  jest w  sam ych  N iem czech  
za  n ieudolną. wro lno  w „ob roc ie  g ran iczny m " przyw ozić  
na  Ś lązk  7 0 .0 0 0  sztuk świń rzeźnych r o c z n i e ; N iemcy, 
k tó ry ch  policya w e te ry n a rsk a  n i ż e j  stoi od  naszej, z a ­
w lekają  d o  nas zarazę  św ińsk ą  ( a u t e n t y c z n e )  a dla  nas 
g ran ica  n i e m ie c k a — zam k n ię ta  naw et  co  d o  świń r z e ­
ź n y c h ,  choćby  idących p ro s to  z w ag o n u  k o le jo w eg o  do 
rzeźni (a o  w y w ó z  t y l k o  t a k i c h  świń, nie zaś  św iń  
t. zw. uży tkow ych  na chów, ani na ro zp lo d ek  nam 
id z i e ) !

P o d  względem zw alczania  za raz  bydlęcych  s ta n ę ­
liśmy w osta tn ich  la tach  is totnie b a rd z o  w y so k o ,  m oże  
najwyżej w  śwnecie. W Oalicyi w' sp o s ó b  nader  sp rę ży ­
s ty  i z pięknym i rezu l ta tam i p rzep ro w a d za  się o d  lat 
kilku sze reg  ś ro d k ó w , zm ierza jących  d o  zwalczenia  z a ­
razy  świńskiej o ra z  podnies ien ia  p oz iom u  z d ro w o tn e g o  
i ow g ó le  chow u n ierogacizny  -  n ow a  u g o d a  w e te ry n a rsk a  
z W ęgram i, w p ro w a d z a  tak ie  d a leko  idące  ogran iczen ia  
im po rtu  ś w r i  z W ęgie r  d o  Przedlitawii,  k tó re  są  n ie ­
zb ęd n e  d la  po p raw y  s to su nk ów  w e terynarsko-po l icy jnych  
Zalitawii a nam  da ją  sku teczną  o ch ro n ę  p rzed  zaw le k a ­
niem z a razy  świńskiej z W ęgier. S tan  zd ro w o tn y  bydła  
ro g a te g o  w Oalicyi jes t od d łuższego  czasu  zado w al-  
n iający. W y dan o  ro zp o rząd zen ie  o  zwalczaniu zarazy  
d rob iu  —  nie puszczam y  d o  gran ic  m onarch ii  ze 
W schodu , z Rosyi, Rumunii.  Bułgaryi ani byd ła ,  ani n ie ­
rogacizny . (W yjątek  częśc iow y  stanowa jedna Serb ia) .

2*
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Jeżeli N iem cy  zechcą  się bron ić  przeciw  zawarciu  
konw encyi w eterynarsk ie j  takiej,  k tó raby  o g ran icza ła  ich 
s am o w o lę  i z uw zględnieniem  słusznych w y m o g o w  we- 
te ry n a rsk o  policyjnych s ta le  i no rm aln ie  umożliw iła  nasz  
ekspor t ,  s łab ą  b ę d ą  miały pozycyę. Tern s łabszą ,  jeżeli 
na tym  punkcie  poczyniły  Rosyi pew ne  koncesye ,  w y ­
chodzące  po za  ram y  do tych czaso w ych  w yją tkow ych  u ła­
tw ień w o b ro c ie  g ran icznym  o czem  słychać, co  je ­
dnak  nie jest pew ne. Tern s łabszą , że  zby t w idoczne  iest,  
iż w zględy  w eterynarsko-po licy jne  są  jedynie  p o k ry w k ą  dla 
łapczyw ości niemieckich ag ra ryu szó w  na z a rob ek  nies tosun- 
ko w o , niesłychanie  wysoki.  Tern s łabszą ,  że  sp rzym ie rzeń ­
cy nasi naturaln i —  y g r o s "  niemieckich ko nsum en tó w ,  
w ielkie m ias ta ,  cały o lbrzym i przem ysł,  całe N iem cy  p o ­
łudniowe —  co raz  ostrzej w ys tępu ją  przeciw  szkodliw ym  
d la  o gó łu  z akazo m  przyw ozu  bydła  i świń, p łynącym  
j e d y n i e  z chciwości ag ra ryu szó w

W g rę  w chodzi także  p o d w y ż s z e n i e  c ł a  
na byd ło  i św inie  w  niemieckiej au tonom iczne j ta ry łie  
c łowej. S am o  acz znaczne  podw yższen ie  cla na b yd ło  
ro g a te  nie zaszko dz i ło by  m oże  tak  wiele, gdyby  ta  we- 
te rynarsko-po iicy jna  w o lność  p rzyw ozu  d o  Niemiec, jaka  
pod p resy ą  s to su n k ó w  w os ta tn ich  la tach  się w y tw o ­
rzyła i p rzyniosła  o g ro m n y  w zro s t  n a szego  ek sp o r tu ,  
zo s ta ła  sa n k cy o n o w an a  na czas dłuższy w konw encyi.  
Atoli zw alczać  należy ca łą  silą  zasadę ,  obecn ie  przez  
N iem cy  p o s taw io ną ,  iż clo  oblicza się o d  centr . m etr .  
żywej W’agi a nie jak  d o tąd  od  sztuki, gdy ż  utrudni ona  
im po rt  n a szeg o  bydła  tu c zon e g o  na rzecz bydła chudeg o  
na chów', a  wńęc na rzecz h o d o w có w  niemieckich, o raz  
na rzecz rosy jsk iego  bydła s te p o w e g o  zniżenie cła na 
n ie rogac iznę  będzie  n iezbędne —  choćby śm y  naw et w kon 
wencyi w eterynarsk ie j  uzyskali w o lność  przyw ozu . Tu 
bow iem  cło odbije  się na p rodukcyi —  m o że  uniemo 
żliwić ekspor t .

Je s t  rzeczą  praw ie  pew ną, że  R osya  uzyska ła  od 
N iem iec  pew ne ko ncesye  c łow e i w7ete ry na rsko -p o licy j­
ne co  d o  drob i T o  s a m o  i nam  się należy, —  tern 
więcej, że  s a m a  treść  koncesyi,  uczynionej Rosyi przez
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N iem cy , fak tem  zaostrzone j na ta rg ach  niemieckich kon 
kurencyi na nas odb ić  się musi.

M am y  o g ro m n y ,  w liczne miliony k o ro n  rocznie  
idący ekspor t  jaj do  Niemiec. K onkurencya  innych 
k ra jów , p roduku jących  jaja, jak R osya, W ęgry , W iochy, 
a  c ieszących się w tym  k ierunku lepszą  o rga n iza cy ą  
t r a n sp o r tó w  i niższemi taryfam i ko le jow em i, s ta je  się 
c o ra z  do tk l iw szą . N asz  to w a r  i w sku tek  niewłaściwej 
o rgan izacy i handlu i t r an sp o r tó w  i w skutek  zaniedbanej 
hodow li należy przeciętn ie  do  n iższow artościow ych .  
M ark a  „ga l icy jsk a - nie cieszy się w ielk iem uznaniem. 
Jasn e  jest p ize to ,  że po dw yższen ie  n iem ieck iego  cła na 
jaja dotkliwiej o db ić  się musi na naszym  produkc ie ,  niż 
na p ro du k tach  innej p row eniencyi,  w yższo w ar to śc io w y ch .  
O d  tej szkody  winni nas b ron ić  pośrednicy ,  wyznaczeni 
d o  ro k o w ań  t r ak ta to w y ch  przez rząd  austryack i .  Ł a tw o  
im to  przyjdzie, jeśli - jak z n iek tó rych  s t ron  don o  
szą  —  R osya  już uzyskała  dla swej p rodukcyi jaj ulgi

N asze m u  dość  znacznem u ek sp o r to w i żyw ych ryb, 
zw łaszcza  z zachodnich  z a k ą tk ó w  kraju —  gdzie  e k sp o r t  
ten już zdaw na  położv! podw aliny  p o d  racyona lne ,  w z o ­
ro w e  g o s p o d a r s tw o  rybne  —  grozi ze s tro ny  N iem iec  
w p ro s t  zabójs tw o! N a leży  d ążyć  cala silą do  zmiany te ­
g o  n o w e g o  przepisu n iem ieck iego , k tó ry  każe  ob liczać 
cło  od  wagi żywych ryb  n e t t o  —  po  wyjęciu z w o ­
dy ! Ja sn e  jest dla k ażdego ,  że jeśli kw esty i tak  się nie 
u regu 'u je ,  żeby  ryb y  w ażon o  w raz  z w od ą ,  a  następnie  
od  ciężaru  b r u t t o  o d trą c a n o  np. 3 0  prc. na w odę ,  
ani jednej 'żywej ryby  nie p rzew iez iem y p rzez  granicę  
niem iecką.

Rozwój g o s p o d a r s tw a  ry bnego ,  zależny p rz ed e ­
w szystk iem  od  możliw ości ekspor tu  —  to  u nas w ażna  
sp raw a  p r z y s z ł o ś c i  gospod arcze j  kraju, to  jeden 
z p rzyszłych ratunków roln ic tw a N a  dziś k w es ty a  n ie­
m ieck iego  cla na ryby  m ało  zn aczącą  przy  innych zda 
się, bośm y o g ó łem  nie w y so k o  na tern polu s tanę li  —  
ale  p a t rzm yż  przed siebie i na łóżm y rząd ow i troskę  
o  d a lszą  naszą  przyszłość,

Z  kolei przychodzi o so b n a  g ru p a  n ade r  w ażnych 
dla nas pozycyj, w k tórych  trzeba  będzie  w roko w an iach



t rak ta to w y ch  zw alczać  pew n ą  z a s  a d ę ,  w nowej taryfie  
p rzez  N iem cy  o g ó l n i e  pos taw io ną .  Idzie tu o ta k ie  grupy  
a r tyku łów , w' k tó rych  w yw ozim y lub w yw ozić  m ożem y 
cio N iem iec  i su row iec  i z rob ion y  z n iego  pó łfab ry ka t  
O tó ż  N iem cy w wielu takich  w ypad kach  nałożyły  na 
p ó łfab ry ka t  cło  tak  w ysok ie  w s to su nk u  d o  cla, n a ło ż o ­
neg o  na su row iec  -  że przyw^óz p ó łfab ryka tu  będzie  
n iem ożliwy a  m y b ędz iem y zmuszeni w yw ozić  ty lko  nie­
p rze ro b ion y  surow iec . D ąż n o ść  N iem iec  jes t  z rozum ia ła  
—  idzie im o  to ,  ab y  ten surow iec , k tó ry  m uszą  s p r o ­
w adzać  z zagran icy , był p rzerab iany  w N ie m c z e c h ; 
m y zaś  m us im y dążyć  w  k ierunku dyam etra ln ie  p rzec i­
w nym  i s ta rać  się wszelkiemi siłami o  to , ab y  w a r to ść  
p rze rob u ,  „w yższa  w a r to ść  p rze m y s ło w a"  pozos ta ła  
r ó w n i e ż  w kraju,

D o  tej ka tegory i należą jęczmień i słód, d rzew o  su ro w e  
i ta r te ,  d rzew o  papiern icze  i m a sa  d rzew n a  (pap ie row a).

ju ż  s a m o  znaczne podw yższen ie  cła na jęczmień 
b ro w arn iczy ,  jedyny ga tunek  zboża ,  k tó ry  m o n arch ia  s ta le  
w w iększych ilościach ek sp o r tu je  obecnie  do  N iem iec  (G a-  
hcya  b ierze  w tym eksporc ie  d ość  po w ażn y  udział zwykle 
nie w pro s t ,  lecz pod  m a rk ą  o bcą ,  m o ra w s k ą  —  „jęczmień 
h anack i" ) ,  musi o db ić  się częśc iow o  na cenach. O bniżen ie  
te g o  cła niżej minimalnej g ran icy  us taw ow ej (4 m k.)  będzie  
zasadn iczo  w yk luczone*).  Jeszcze  gorzej oddz ia łać  m oże  
n ie sp raw d zon a  do tąd ,  a  jednak  p ra w d o p o d n a  okoliczność , 
iż Rosyi w  trak tac ie  N iem cy  umożliw iły p rzy w ó z  prze 
ważnej części jej ek sp o r tu  jęczmienia  p od  m a rk ą  „ ję­
czm ienia  na k a rm ę "  za  o p ła tą  n i ż s z e g o  c ł a —  przy- 
czem  w p rak tyce  n iew ątpliw ie  będzie  z tej ulgi korzy  
s ta ł  rosyjski „ jęczmień b ro w arn icz y " .  (D la czeg o  tak  jest, 
t ru dn o  tu w yjaśnić  szczeg ó ło w o  - kw es tya  b a rd z o  z a ­
wiła i specyalna) .  Jeśli tak  s ię  s ta ło  w trak tac ie  Nie 
miec z R o sy ą  —• rze czą  naszych p o śred n ikó w  będzie  
z te g o  faktu w yciągnąć  konsekw ency e  na n aszą  rzecz.

*) W niemieckiej taryfie autonom icznej jęczmień b e z  
r ó ż n i c y  o b ło żon o  cłem 7 marek. W u s t a w i e  cłowej 
o zn aczon o  najniższą granicę, do k tórej w traktatach przy 
jęczmieniu b r o w a r n i c z y m  zejść można na 4 marki. Dla 
jęczmienia na karm ę takiego ograniczenia  niema.



N ajjaskraw szy  jednak  jest fakt, że g dy  cło t r a k ta ­
to w e  na jęczmień będz ie  w ynosiło  zap ew n e  4 marki,  
cło  na pó łfab ryka t ,  na słód w taryfie au tonom icznej 
w ynosi  i  O1 4 m arek ,  czyli o  wiele więcej, niż w y p ad a  
ze s tosunku  w a r t o ś c i  su ro w c a  i pó łfab ryka tu .  Jeśliby  
t o  cło  nie m iało  być znacznie zniżone w trak tac ie ,  
N iem co m  nie opłaci się sp ro w a d z a ć  słodu z monarchii ,  
sk o ro  b ę d ą  mogli sp ro w ad zać  jęczm ień i u siebie  z n iego 
pod  n ies łychaną  o c h ro n ą  c ło w ą  w yrab iać  słód.

N a  d rz e w o  t a r t e  by ło  d o tąd  w  N iem czech  cło 
8 0  m arek ,  p o d c z a s  gdy  za d rz ew o  s u r o w e  płaciło 
s ię 2 0  m arek . 1 ten  s to su n ek  nie był w łaśc iw y, gdyż 
w ed ług  s to su nk u  w a r t o ś c i  o b u  a r tyk u łów  c ło  na 
d rz e w o  ta r te  p o w inn o  by ło  w yn os ić  znaczn ie  mniej niż 
8 0  m arek .  M im oto  d la  ta r ta k ó w  naszych d a l e j * )  le­
żących  od g ran icy  niemieckiej —  w o b ec  frachtu , o b c ią ­
ża ją ceg o  je d n ak o w o  drzew '0  su ro w e  i ta r te  op łaca ł 
się w y w ó z  m a te ry a łó w  ta r ty ch  do  N iem iec. O b ecn ie  
au to n o m ic zn a  ta ry fa  n iem iecka  po dn os i  clo na d rzeu  o 
ta r te  do  1 2 0  m arek .  W sku tek  te g o  podw yższen ia  „ n a ­
pięc ia"  c ło w eg o  m iędzy  d rzew em  su ro w em  a ta r tem  
za ledw ie  najdalej na w schód  posun ię te  ta r tak i  (np. b u ­
kow ińsk ie )  m og łyb y  jeszcze  e k s p o r to w a ć  m a te ry a ł  ta r ty  
d o  N iem iec  —  oczyw iście  p rzy  cenach  o  wiele g o r ­
szych. Z  Galicyi m u s ia łob y  iść do  N iem iec  wyłącznie 
d rze w o  surow e.

O d  u trzym ania  „ s ta tu s  ą u o “ w zg lędem  „nap ięc ia"  
c ło w eg o  m iędzy  d rzew em  su ro w em  a ta r tem  zależy 
tedy  by t  p rzew ażnej liczby ś ro d k o w o -  i w schodn io -ga-  
licyjskich ta r tak ó w .

W e w szystkich  tych k w es tyach  n ie s to su n k o w eg o  
„nap ięc ia"  c ło w e g o  m iędzy  su ro w c em  a pó łfab ry ka tem  
w r ó w n e j  m ierze  s ą  in te reso w an e  p rzem ysł,  p rze ­
tw a rza jący  su ro w iec  na  pó łfab ry ka t ,  jak  i s a m a  p roduk  
cya  su ro w c a  —  choć zd aw ać b y  się  m ogło ,  że  d la  p ro-

*) W yraźnie zaznaczam y, że im d a l e j  ta r tąk  od 
granicy leżał,  tern ł a t w i e j s z y  ma ekspor t  do Niemiec! 
Wygląda to  paradoksaln ie  — a iednak tak je s t ;  d laczego — 
n iepodobna  dowodzić  szczegółow o i fachowo v tych cia­
snych ramach.



24

dukcyi su ro w ca  jest oboję tne ,  czy go  sp rzed a  się w kraju 
na p rze rób  e k sp o r to w y  czy też  w stan ie  su ro w y m  w y ­
wiezie w p ro s t  zag ran icę .  N ie  m ożna bo w iem  z a p o m i­
nać  o tern, że zakłady, p rze rab ia jące  su row iec ,  są  jego 
o d b io rcam i n ie ty lko d la  ce lów  ek sp o r tow ych ,  lecz także  
na p rze rób  dla  k onsum cy i w ew nętrznej.  Uniemożliwię 
nie ek sp o r tu  po c ią g a  za s o b ą  osłab ien ie  całej danej g a ­
łęzi p rzem ysłu  p rze tw arza jącego ,  a to  odbija  się u jem ­
nie na  jego  sile  kupna  i na cenach  także  i tam , gdzie 
idzie o  z a k u p n o  su ro w c a  dla p rze rob u  na po trzeb y  w e­
w nętrzne .

S ą  jeszcze  i inne pozycye ,  co  d o  k tó rych  in teresy  
galicyjskie w trak tac ie  han d low ym  z N iem cam i są  z a a n ­
g ażo w an e  (np. zniżenie cła na  deski heb low ane ,  zniżenie 
3 m arek  cla na m asę  drzewmą. pap ie ro w ą , przy 
czem  w'obec w olności clowej dla s a m e g o  d rzew a  pa  
p ie rn iczego  zachodzi znow u w y p a d e k  zby t w ielkiego 
„nap ię c ia"  między  su ro w cem  a pó łfab ryka tem , zniżenie 
cła na chmiel, n aw e t  z pew nych  szczególnych  przyczyn 
zniżenie cła na m ąk ę  w  na leży tym  s tosunku  d o  ceł zbo­
żow ych  —  m im o iż po  zniesieniu o b ro tu  m iew a e k s ­
p ort  mąki z Galicyi do  N iem iec  zupełnie  upadł —  w yłą 
czenie żółtek  za k o n se rw o w an y ch ,  p rzeznaczonych  d o  ce 
łów  technolog icznych ,  z ?,kategoryi a r ty k u łó w  sp o ży w ­
c zych " ,  zniżenie cla na benzy nę  i paraf inę, p o za  wła 
śc iwem i ram am i t r a k ta tu  ta kże  zrów nanie  niemieckich 
taryf  ko le jowych na naftę  ro sy jską  i au s t ryack ą ,  w re sz ­
cie taka  zm iana  niemieckiej u s taw y  o  og lędz inach  m ię­
sa ,  aby  zak azan y  był nadai p rzyw óz  kiełbas ty lko a m e  
rykańsk ich  w wielkich p łach tach  z p ęcherza  o  w adze  
przeciętnej 2 0 — 25 kg., a  dozw o lo ny  znow u zosta ł  
p rzyw óz  naszych  kiełbas,  w ażących  przeciętn ie  od  4 —5 
kg. itd. itd.)

Nie w dając  s ię  w szczegóły  co  do  tych  wszystkich 
k u e s ty i ,  sąd z im y  jednak, że  d o k o n a n e  om ó w ien ie  naj­
ważniejszych rzeczy  w y s ta rcza  dla sch a rak te ry zow an ia  
sytuacyi.



V. Traktat Austro-W ęgier z Rosya.

O  ile w o b ec  N iem iec  w ystępu jem y han d low o  
w pierwszej linii jak pańs tw o  ag ra rn e  w ob ec  pań s tw a  
p rzem ysło w eg o ,  o  tyle s tosunek  nasz  z R osyą jest 
w p ro s t  od w ro tn y .  N a  trak tac ie  z R osyą  o  tyle nam 
zależy, o  ile umożliwi o n a  im p ort  naszych indus tryahow  
w  sw e gran ice . Rosyi zaś za leży  na o tw arc iu  gran ic  
m onarchii dla  rosyjskich  p ro d u k tó w  su row ych ,  g łów nie  
d la  zb o ża  i bydła.

S tąd  wyłania  się w ie lka  tru d n o ść  dojścia  do  t a ­
k iego  tr ak ta tu  z R osyą, k tó ry by  d aw ał  coś więcej p o ­
nad klauzulę „n a jw iększego  uprzyw ile jow ania"  (Meist 
begiinstigung). R o sy a  znacznie  podw yższy ła  sw oje  cła 
p rzem ysło w e  i w św ieżym  trak tac ie  z N iem cam i czę ­
śc iow o  zniżyła je ty lko  w jednej gałęzi p rzem ysłu  
chem icznego .  T ru d n o  zaś  spod z iew ać  się, ab y  dała  
nam na tym  punkcie  więcej niż dała N iem co m  (któ- 
reb y  nas tępnie  na zasadz ie  klauzuli „najw iększego  u- 
p rzyw ile jow ania"  ze zniżek p rzez  nas uzyskanych  k o ­
rzystały) —  zw łaszcza ,  że  d o  us tęps tw  w zajem nych  nie 
m am y  do ść  sub s tra tu ,

B ard zo  p o ż ądan y  z punktu  widzenia  in teresów  
przem y słow ych  n a szego  kraju by łby  taki t r a k ta t  z R o ­
syą, k tó ry b y  umożliwia! ek sp an zy ę  ca łego  przem ysłu  
au s t ry a ck ieg o  w tam ty m  k ierunku —  raz  dla tego .  że 
zmnie jszałby  ucisk konkurencyjny  w industryaliach  na 
ta rg u  w ew nętrznym , p o w tó re  d la tego , że  s ta łby  się nie­
w ątp liw ie  bodźcem  dla rozw oju  niejednej na ekspor t  do  
Rosyi w ów czas  pracującej gałęzi przem ysłu  w Galicyi 
jak o  w kraju o  szczególn ie  k o rzys tn em  dla tego  e k s ­
portu  położeniu. G d y b y śm y  jednak  mieli za  zniżenie 
i zw iązan ie  rosyjskich  ceł p rzem ysłow ych  zapłacić o tw a r  
ciem g ran icy  dla bydła  rosy jsk iego ,  o g ó ln o -g o sp o d a rcz y  
in teres  Galicyi kaza łby  z rezy g n o w a ć  z tych korzyści 
dla p rzem ysłu , gdyż p rzy  n ad e r  mzkim stanie  policyi 
w eterynarsk ie j  w Rosyi by libyśm y narażeni na ciągle 
zaw lekanie  ep izootyi,  na o g ro m n e  s t ra ty  w  stanie  bydła, 
na to  wreszcie, że  N iem c y  m iałyby w ó w c zas  s łuszną  
p rzyczynę  do  z am yk a n ia  swrej granicy  p rzed  naszem  by
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dłem  i n ie rogac izną .  My na p o d s taw ie  tutejszych z a r z ą ­
dzeń w e te ry n a rsk o  policyjnych i s tanu  z d ro w o tn e g o  na 
szego  bydła  śm ia ło  m ożem y  żąd ać  w stępu  z  niem do  
N iem iec , Szw ajcary i  itd. —  R osya  zaś  nie jes t w  tern 
po łożeniu  i d ługo  jeszcze w niem nie będzie .

N a to m ia s t ,  o  ile idzie o  z bo że  rosy jsk ie  - to  w e ­
dług m ojego  p rzekonan ia  m o ż n ab y  śm iało  w trak tac ie  
z R o sy ą  zgodzić  się na p ozostaw ien ie  do tychczasow ej 
w y sok ośc i  cla  naszeg o  o raz  na zw iązanie  g o  w tej wy 
sokośc i  na cały czas  trw an ia  t rak ta tu ,  bez  szko dy  dla 
n a szeg o  ro ln ic tw a. P rzychy lam  się bow iem  s tan o w czo  
do  zap a try w an ia  (prof. Milewski i inni), że d opók i  kraj 
jakiś nie po trzebu je  sta łych znacznych im p ortów  o b ceg o  
zboża ,  d o p ó ty  clo  o ch ro n n e  z reguły  a lbo  w cale  nie 
znajduje w yrazu  w cenie w ewnętrznej zb o ż a  a lbo  ty lko  
wr nieznacznej mierze. P o p ro s tu  czy cło będzie  w yższe 
lub niższe, dla przeciętnej ceny zb o ża  jestto  w takiej 
konste lacy i rzeczą  obo ję tną .  M onarch ia  p rzes ta ła  w p ra ­
w dzie  już być p aństw em , s ta le  z bo że  (pszenicę i ży to) 
w  w iększych  ilościach ekspor tu jącem , nie s ta ła  się je ­
dnak  jeszcze p aństw em , s ta le  i w  w iększych ilościach 
z bo że  im portu iącem  i te raz  zdaje  się, na dtuższy 
p rzec iąg  czasu jest d o p ie ro  w  okres ie ,  w k tó rym  
s ta łem  zjawiskiem jest zbliżona, przecię tna  ró w n o w a g a  
m iędzy  p ro d u k cy ą  a konsum cyą .  O d  lat cz te rech  dw a 
razy  d o p ie ro  w yją tk ow o  cło och ron ne  znalaz ło  pełny 
w y raz  w cenie w ew nętrznej.  Z a tem  p od w yższen ie  cła 
na zbo że  znaczne, jakie zaw ie ra  p ro jek t naszej a u to n o ­
micznej ta ry fy  clowej, dalej p ro p o n o w a n e  ustanow ien ie  
ceł na zb oże  ..m in im alnych" , poniżej k tórych  w uk ła ­
dach tra k ta to w y c h  rząao w i nie  w o lno  będzie  zejść, 
w obecnych  w arunkach  nie  będzie  po łączone  z k o rzy ­
ściami dla  ro ln ictwa, cen zbo ża  nie p o p raw i —  a z a ­
wsze będzie  s tanow iło  pew ne  obciążen ie  teg o  im portu  
zboża  rosy jsk iego ,  bez  k to r e g o  w niezbyt wielkich ilo 
ściach od czasu d o  czasu  kraj nasz  ob yć  się nie 
m oże, i tern sam em  utrudni zaw arc ie  t r ak ta tu  h and lo ­
w ego  z Rosyą

W praw dzie  już R osya  w trak tac ie  z N iem cam i za 
ak cep to w a ła  now y niemiecki sys tem  w ysokich  i mim-
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malnych ceł zbożow ych , ale też za to  z pew nym i w y ­
jątkami nie odstąp i ła  ze swej s t ro n y  od  za sady  w y so ­
kich ceł p rzem ysłow ych  —  i tak  s a m o  na całej linii 
będzie  w trak tac ie  z nami. W praw dz ie  nasza  ta ry fa  au 
ton om iczna  i z a sad a  ceł minimalnych (w przeciwień 
stw ie d o  N iem iec) nie jest jeszcze u s taw ą,  w sze lak o  
rady ka ln e  i częs to  bez  d o s ta te czn eg o  zbad an ia  jak 
„pacierz  za p an ią  m a tk ą "  t. j. za  ag ra ry uszam i n ie­
mieckimi i za p. ł lohenblum en po w ta rza n e  hasła  a- 
g rarne ,  s ta ły  się u nas  w szechw ładnem i,  w o b ec  czego  
p raw ie  w yk luczona  nadzieja, ab y  rząd  nasz  — czy m a ­
jąc uiż ta ry fę  au to n o m ic zn ą  w kieszeni, czy bez  niej —  
chciał w tr ak ta c ie  h o nd lo w y m  z R osyą  co  d o  ceł z b o ­
żow ych  zejść poniżej p ro jek tow anych  w taryfie  ceł mi­
nimalnych.

M im o tych p ow ażnych  trudności należy z naszej 
s t ron y  oczyw iście  całą siłą  d ążyć  d o  t r ak ta tu ,  nie o g r a ­
n iczonego  do  form ułki „na jw ię kszego  uprzyw ile jow a­
n ia ,"  lecz ta ry fow ego , o p a rte g o  na zniżeniu i związaniu 
ca łe go  szeregu  pozycyi, t ra k ta tu  w tym  osta tn im  k ie­
runku s a m o i s t n e g o ,  a nie jak w rok u  1894 o p a r ­
te g o  w yłącznie  o  t r a k ta t  ro sy jsko  niemiecki, gdyż dziś 
w  wielu k ie runków  inne są  p o trzeb y  ek sp o r tu  austry  
ack ie g o  do  Rosyi a inne n iem ieckiego.

G dy b y  w naszym  arsena le  koncesyi znalaz ło  się 
dla Rosyi to  u s tęps tw o , k tó re  także  znacznie  u ła tw i­
łoby zaw arc ie  t r ak ta tu  z N iem cam i a rów nocześn ie  
p op raw iło b y  o g ó ln o g o s p o d a rc z e  s tosunki pań s tw a  i kraju 
naszego  w w ysok im  s topniu  —  m ianow icie  zniżenie 
cła na  że lazo  i p ó łfab ryka ty  że lazne  (przy nizkich t a ­
ryfach ko le jow ych  rosyjskicli dla ek sp o r tu  o ra z  przy  
mzkich cenach  w ew nętrznych  w  Rosyi, w ó w c z a s  im 
p o r t  że laza  d o  Galicyi byłby m ożliw y i obniży łby  ceny 
tutejsze) m o żnab y  ż ąd ać  od  Rosyi w zam ian  ulg 
cłowych co  d o  niejednego  z a r tyku łów  przem ysłu  au- 
s t ryack iego .

G alicyę  interesuje  w  tej m ierze  np cło  na piwo, 
d o tą d  już tak  w ysokie ,  iż ek sp o r t  d o  Rosyi w g a ­
tunkach  pośledniejszych od p ilzeńsk iego  jest r iem ożl i-



wy, a w nowej rosyjskiej taryfie  cfowej jeszcze znacznie 
po dw yższone .

P iw o  galicyjskie jest o d  rosy jsk iego  z regu ły  bez  
p orów nan ia  lepsze, zniesie  w ięc pew ne n aw e t  d o ść  zna­
czne  d o ,  np. 1 rubla  75  kop. z a  pud w beczkach ,  a 3  
rub le  6 0  kop. za  pud we f laszkach —  atoli ż ad ną  
m ia rą  nie zniesie 3 rubli 6 0  ko p  za  pud w beczkach, 
a 7 rubli 20  kop. za  pud we f laszkach. O tw arc ie  
rynku  rosy jsk iego  dla n a szeg o  piwa m o g ło by  mieć dla 
b ro w a rn ic tw a  galicy jsk iego  n iepospo li te  znaczenie  p rzez 
i lościowe podniesienie produkcyi o ra z  przez finansow e 
um ocnien ie  b ro w a ró w , k tó re  dziś os łab ia ją  się wzaje 
mnie w w alce konkurencyjnej o  d z ie rżaw ę propinacyi.  
Z y ska łob y  także  i ro ln ic tw o przez w zm ożo ny  p o p y t  na 
jęczm ień i chmiel ze  s t ro n y  b row aró w .

Z  innych a r ty ku łó w  przem ysłu  galicyjskiego, dla  
k tó rych  należa łoby  uzyskać  zniżenie lub zw iązan ie  ceł, 
w ym ien iam y p rzy k ład o w o  parafinę, narzędzia  wiertnicze, 
jak o  specya lność ,  w której b a rd zo  w y so k o  s to im y  (już 
dziś silnie ek sp o r to w an e  na w schód),  n iek tóre  narzędzia  
i m aszyny  roln icze (jak sieczkarn ie ,  młynki itp.) i inne 
zw yczajne  m aszyny , sodę ,  p roduk ty  s łod ow e , mydła 
to a le tow e .

N ależa łob y  s ta ra ć  się o  u trzym anie  „ s ta tus  q u o “ , 
co do  w ap n a  w y w o żo n eg o  z Galicyi W is łą  i Bugiem 
d o  cukrow ni w K rólestw ie. N a leża ło by  też  upom nieć  
się o p rzyw rócen ie  dawniejszej k lasyfikacyi co  do  g i­
psu, k tó ry  dawniej, jako  „z iem ia" ,  był w olny od cła, 
o becn ie  zaś  przez  rosy jsk ie  k o m o ry  c tow e jest t r a k to ­
w any, jako wyżej oc lo ny  „hydrau liczny  ś ro d e k  łą c z e ­
n ia " ,  co  g ips ia rn iom  pod  K rak o w em  uniem ożliw ia d o ­
ty ch czasow y  e k sp o r t  do  K ró les tw a  (dla fab ryk  c e ­
mentu).

Rosya jest jednem  z niewielu państw , p op ie ra ją ­
cych clo od  w ęg la  D o tą d  w ynosiło  o n o  4 i pół kop. 
w edług  nowej taryfy  w ynosi 9  k o p  od  cetn. metr. 
K orzysta jąc  u s iebie  z teg o  cła o c h ro n n eg o  a  nie na 
p o tyk a jąc  rów nocześn ie  w  Austryi w cale  na obciążenie  
cłowe, węgiel z Rosyi co raz  silniej konkuru je  na na
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szym  rynku, da jąc  się we znaki szczególn ie  zachodn io -  
galicyjskim kopa ln iom .

1 nie o to  idzie, a b y śm y  sami bronili się ciem od 
im portu  w ęgla  z K ró les tw a  —  lecz ty lko , byśm y s ta ­
rali się o  zmniejszenie tej o c h ro n y  cłowej, k tó ra  ta m ­
tejszem u w ęglow i daje z a r ó w n o  t a m ,  j a k  i t u  p e ­
w n ą  p rzew agę  nad naszym .

D rzew o  budulcow e, do  n iedaw na  w olne  od  cla 
a w ych od zące  w wielkiej ilości D n ies t rem  z G alicy  i do  
Rosyi po łudniowej,  obecn ie  ciem zo s ta ło  o b ło żo n e .  N a  
razie  w praw dzie  clo to  płaci k o nsum en t  i e k sp o r t  nasz  
w skutek  te g o  d o tąd  nie ucierpiał, gdyż  R osya  po łu ­
d n iow a sk a zana  jest na zaku pn o  n a szego  materyału . 
Nie jes t  jednak  w ykluczone n iebezpieczeństw o, że 
z czasem  przy p o m o c y  n i e s ł y c h a n e g o  rosy jsk iego  
sys tem u  taryf  kolejowych, k tóry  w  obniżaniu  frachtów  
ze w zg lęd ów  ekonom icznych  w p ro s t  me zna  granic ,  
ko nkurencya  w ołyńska  i k au k ask a  pod  o c h ro n ą  cla p o ­
cznie nasz  p ro d u k t  w'ypierać.

Wiele też  d rze w a  z G alicy  i idzie d o  Rosyi na 
w y ró b  pude łek ;- , dru tu  d rz ew n ego  i t. p. d o tą d  jako  
d rzew o  o p a ł o w e ; idzie w ięc o to, aby  nie ż ą dan o  
w Rosyi przy  drzew ie  .d o w o d u  p rzeznaczen ia" ,  na 
k tó r e g o  p od s taw ie  d rzew o  to  (t. zw. indus tr iesche i te )  
m og ło b y  być za liczone do  wyżej oclonej kategory i.

D o tą d  w yw ozim y (np. Z ak o p an e )  m a sę  d rzew n ą  
(pap ie ro w ą)  d o  Rosyi w dość  znacznych ilościach 
z chwilą, g d y  znies ioną  zostanie  g ran ica  cłowa, dz ie ­
ląca d o tąd  R osyę  od  Finlandyi i tan io  p ro d u k o w an a  
m asa  f in landzka (znow u przy  p o m o c y  taryf  ko le jow ych) 
zaleje K ró les tw o , nasz  e k sp o r t  upaść  musi. Atoli na to 
w trak tac ie  t rud no  znaleźć  radę .

I jeszcze niejeden z a r tyk u łów  p rzem ysłow ych ,  
zw łaszcza  m e ta low ych  i d rzew nych*/ znalaz łby  się, co  
do  k tó reg o  —  na rów ni z takimi sam ym i w y ro bam i 
p rzem ysłu  zac h o d n io -au s t ryack ieg o  —  zniżenie i zw ią ­
zanie cła  rosy jsk iego  umożliw iłoby  w yw óz,  z Galicyi 
a naw et czasem  sa m ą  n o w ą  u nas p rodukcyę .

T reśc i  traKtatu m onarch ii  z R osyą  nie pow inny 
jednak w yczerpy w ać  sam e  kw es ty e  cłow e. O g ro m n e j



wagi b y łoby  także  p ok o n a n ie  d o ty ch cz aso w eg o  o p o ru  
Rosyi na punkcie  takiej zm iany  p rzep isów  policyjnych, 
c łow o-techm cznych  etc.,  k tó rab y  umożliw iła  żeg lugę  na 
rzekach  gran icznych , p rzedew szystk iem  na Wiśle

W ogóle  zaś  s tosunki han d low e  z R osyą dozna ją  
o g ro m n e g o  u trudnienia  w sk u tek  tam te jszych  p rzep isów  
policyjnych, do tyczących  obcokrajowców ',  sy s tem u  pasz­
p o r to w eg o ,  szykan  na  tle  w y z n am o w em  i t. p
W  tym kierunku konieczną jes t  z  okazyi rok ow ań
0  nowrą  k onw encyę  h and lo w ą  rew izya t r ak ta tu  zasa d n i­
czego  z r. 1860 ,  k tó ry ,  uzupełniony jedynie  k o n w en cyą  
h an d low ą  z r. 1 89 4 ,  po  dziś dzień obow iązu je .

VI. T rak taty  A u stro  - W ęg ier  z p ań stw am i b a łk ań - 

sk ie m i i z e  S zw ajcaryą .

Zasadnicze  s tan o w isk o  nasze  w zględem  t rak ta tó w  
handlow ych  m onarch ii  z p ań s tw am i bałkańsk iem i musi 
być  to  sam o ,  co w zg lędem  t rak ta tu  z Rosyą. W z a ­
jem ny s to sun ek  p rodukcy i i handlu m onarchii z p a ń ­
stw am i bałkańsk inm i jes t analog iczny  do  jej stosunKu 
z Rosyą.

P ań s tw o m  ba łkańsk im  idzie o  o tw arc ie  granicy  
monarch ii  dla ich b y d ła  i n ie ro gac izny ;  w  szczeg ó lno ­
ści Rumunii,  gdzie  p ro d uk cya  bydła  ro g a te g o  upadła
1 nie do s ta rcza  dziś m aterya łu  ek sp o r to w eg o ,  idzie 
ty lko  o  ta k ą  k o n w en cyę  w e te ry n a rsk ą  z m onarch ią  
au s t ro -w ęg ie rską ,  k tó rab y  um ożliw ia ła  w yw ó z  n ie ro ga ­
cizny do  monarchii .  Serbii zaś  idzie p rzedew szystk iem  
o  u trzym anie  obecnych  pod  po zo re m  „ o b ro tu  g ra n i­
czneg o"  o bow iązu jących  ulg im p ortow y ch  co  d o  w o ­
łów  i n ierogacizny , k tó re  to  zw ierzę ta  —  zwłaszcza 
w oły  s e r b s k i e j  p row enency i —  ta kże  i pod  w zg lędem  
w e te ryn a rsk o  - policyjnym cieszyły się d o tą d  u nas 
w zględnie jszem  t rak to w an ie m , niż byd ło  innego p o c h o ­
dzenia .

W sze lako  ko ncesye  d la  im portu  bydła  i n ie ro g a ­
cizny z k ra jów  ba łkańsk ich  p o d o b n ie  jak z  Rosyi d o
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m onarchii nie d ad zą  się po g o d z ić  ż a d n ą  m ia rą  z na- 
szem  dążeniem  d o  uzyskania  s ta łe g o  o tw a rc ia  granicy 
n iemieckiej dla n a s z e g o  bydła  i n ierogacizny  ani 
z w y tężonem i usiłow aniam i ku u trzym aniu  s tanu  z d ro ­
w o tn e g o  bydła  i n ie rogac izny  w m onarchii na w łaśc i­
w ym  poziom ie. W  Rumunii w praw dz ie  na polu wete- 
ry n a r sk o  policyjnem zdz ia łano  d o tąd  więcej, niż w R o­
syi, d a leko  jej w szakże  do  spełnienia  tych w y m o gó w , 
k tó re  m y  s taw iam y  sam i do  s iebie  i w konsekw encyi 
staw iać  m us im v d o  państw  im portu jących  d o  monarchii .  
W  Serbii i Bułgaryi zaś  w e te rynarsko-po l icy jne  s tosunki 
s ą  g o rsze ,  niż w Rumunii.

P o z a  k w es tyą  w yw ozu  bydła  i n ierogacizny  i Ru­
munia i Serb ia  m a ją  tendencyę  d o  u trzym ania  a  naw et 
rozsze rzen ia  sw eg o  d o ty ch cz aso w eg o  w y ją tk o w eg o  s t a ­
now iska  w  s tosunku  d o  m onarchii w innych także  kie- 
runkach. Rumunia m a  o becn ie  p ra w o  w p ro w a d z ać  do  
m onarch i 2 0 0 0  cystern  ro p y  za cłem zniżonem na 0 -68  
ct. w  zlocie. Ma tym  imporcie  o p ie ra  sw ą  egzystencyę  
sze reg  mniejszych rafineryj w pogran icznych  m iastach  
węgierskich  i s iedm iogrodzk ich  (O rszo w a ,  B raszów  etc.). 
P o jaw iły  się już były  zabiegi ze  s tro ny  Rumunii,  p o ­
p a r te  pon iekąd  p rzez  rząd  węgierski,  a b y  ten kon tyn­
g en t  uprzyw ile jow any z w i ę k s z y ć .  P rzy  panującej 
u nas  ob ecn ie  h iperprodukcy .  ro p y  zadośćuczynien ie  
tak iem u  żądaniu  b y ło by  wielkim ekonomicznymi n o n se n ­
sem  —  i n iem a w ątpliwości,  że rząd  austryack i sk u te ­
cznie o p rze  się p o d o b n y m  zaku so m .

S erb ia  znów  k o rzy s ta  ze zniżonych dla „o b ro tu  
g ran iczn eg o "  cel w  wielu g łów nych  artyku łach  sw e g o  
w yw ozu ,  jak śliwki suszone, zb oże  ltp. O czyw iśc ie  p ra ­
gnę łaby  ulgi te  za trzym ać .  O  ile zb oże  w grę  wchodzi, 
nie  m o g ę  so l ida ry zow ać  się z tendencyam i ag ra ry uszów , 
zm ierza jącem i ku tem u, aby pszen ica  se rbska ,  o p ła c a ­
jąca obecnie  ty lko  75  ct. w zlocie, z am ia s t  1 zł. 5 0  ct. 
(jak w szystk ie  inne państw a)  zosta ła  p odc iągn ię ta  pod  
o g ó ln ą  n o rm ę  nowej taryfy  cłowej. O p o n u ję  z p rzy ­
czyn całk iem  szczególnych.

G dy  w ro ku  1 9 0 0  zn ies iono  t. zw. o b ró t  miewa, 
k tó ry  pozw ala ł  wielkim m iy no m  w ęg iersk im  na  ekspan-



sy ę  w kierunku ek sp o r tu  mąki zagran icę ,  nadzieje ro l­
n ików  naszych na p o p ra w ę  cen zboża  w cale  nie d o p i­
sały , a  m ą k a  w ęg ie rsk a  poczęła  silniej niż p rzed tem  
za le w ać  targ i  au s t ryack ie  i niszczyć nasze  m lyn ars tw o  
i to  tern gw ałtow nie j ,  im bardziej było  o n o  os łab ione  
o deb ran iem  m ożności ek sp o r tu  mąki z m ieszanego  z b o ­
ża  n a szego  i ro sy jsk iego ,  względnie  ru m uń sk ieg o .  P o ­
niew aż tak ie  osłabienie  m ły nars tw a  w yw iera  n iew ątp l i­
wie u jem ny w pływ  na p o p y t  lokalny na zbo że ,  tem sa- 
m em  na ceny lokalne, — p rze to  zniesienie o b ro tu  
miewa, m ety lko  n ikom u nie p rzynios ło  korzyści,  lecz 
o k aza ło  się w sk u tkach  sw ych  szkodliw em  n aw e t  a ia  
tych, k tórzy  najwięcej z n iego  dla siebie się sp o d z ie ­
wali, m ianowicie  d la  ro ln ików .

Atoli sy tuacya b y ła b y  była  jeszcze g o rs z ą  i n ap ó r  
mąki węgierskiej jeszcze silniejszy, gdy by  nie ta  o k o ­
liczność, że  na W ęgrzech  o b ró t  m iew a w pew nej śc ie ­
śnionej m ierze f a k t y c z n i e  się u trzymał.

Jeżeli bow iem  zesum uiem y 5 0  p roc .  zniżki clo- 
wej, z której k o rzy s ta  p szen ica  se rb sk a ,  z b a rd z o  zna­
czną  u lgą ta ry fo w ą  dla eksp u r tu  mąki z m ły nó w  pesz- 
teńskich  „p e r  m a r e “ na Riekę, dostan iem y k w otę ,  s ta ­
now iącą  z w ro t  pokaźnej części cła p rzy w o zo w eg o  na 
zbo że  —  zupełnie  jak  w o b roc ie  miewa.

N iebezpieczn ie  b y łoby  o d b ie rać  młynom w ęg ie r­
skim  i tę jed yn ą  jeszcze fur tkę  ek sp o r to w ą .  P o d w y ż sz e ­
nie cła na  pszenicę  s e rb sk ą  w dalszych sw ych  konse- 
kw encyach  znów p o g o rsz y ło b y  po łożen ie  n a szego  m ły ­
n a rs tw a  i ro ln ictwa, gdy —  uchylając ó w  fak tyczny  o b ró t  
m iewa —  zniew oli łoby  młyny w ęg ie rsk ie  do  jeszcze 
silniejszych a ta k ó w  na targi aus tryack ie .

T y lk o  w tedy  m o żn ab y  się  z a ró w n o  z p o d w y ż sz e ­
niem cła na pszenicę  se rb sk ą  jak w o g ó le  z p o d w y ższe ­
niem naszych  ceł zbożo w y ch  po n iekąd  zgodzić ,  g d y b y ­
śmy rów no cześn ie  w praw adzili  u siebie na w z ó r  N ie ­
miec m s ty tucyę  t. zw. „ b o n ó w  im p o r to w y c h '1- (Ein fuhr- 
scheine) k tó ra  da je  każdem u , k to  wywiózł n tąkę  z a g ra ­
nicę, „ex  p o s t"  p ra w o  przyw iezienia  s tosow nej ilości 
z b o ża  bez  op ła ty  cła.

P a ń s tw a  bałkańsk ie  są  rynkiem  zby tu  dla aus try-
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ackich w y ro b ó w  przem y słow ych .  Były nim (Jawniej 
w w yższym  stopniu .

P rz em y s ł  austryack i jest w y p ierany  s tam tąd  co raz  
silniej przez  ruchliwą, energ iczn ie jszą  konku ren cyę  n ie­
miecką , w łosk ą  itd., z Rumunii zaś  tak że  p rzez  k o n k u ­
rencyę  ro d z im eg o  p rzem ysłu , k tó re g o  rozw ój forsuje 
rząd wszelkimi ś ro dk am i.  N o w e  taryfy  au tonom iczne  
Rumunii,  Serbii i Bułgaryi,  zaw ie ra ją  znaczne  po dw yż  
szenie  ceł na w y ro b y  p rz e m y s ło w e ,  a  taryfa  rum uńska  
jes t w tym wzglądzie  sk ie ro w an a  p rzedew szystk iem  
przeciw  Austryi. G d y  zaś  t rudno  poczynić tym  p a ń ­
s tw o m  ko ncesye  te, o  k io re  najwięcej im idzie —• kon 
cesye  na punkcie  im portu  bydła  i n ierogacizny  d o  ino 
narchii —  widoki na uzyskanie  zniżek c łow ych  na au- 
s tryack ie  w y ro b y  p rzem ysło w e  nie są  św ie tne  i z tak tem  
tym  t rze b a  się liczyć, jakkolwiek on i p o śred n io  przez 
zw iększen ie  nacisku konkurencyi na ta rg ach  w ew n ę t rz ­
nych i b e zp o ś red n io  odbije  się takż.e na p rzem yśle  g a ­
licyjskim.

D la  n a szeg o  p rzem ysłu  szczególnie  Rumunia 
w sku tek  położen ia  geog ra f iczneg o  przeds taw ia łaby  p o ­
żąd any  rynek zbytu. Już dziś chodz im y  do  Rumun.i 
z narzędziam i i zwykłemi m aszynam i rolniczem i (B rcd t 
w O ttynii) ,  z narzędziam i wiertniczemi itp. N a tym 
punkcie  sy tu acya  nasza znacznie  s ię  nie p ogorszy ,  gdyż 
już rum uńsk i parlam en t  obniży ł w ydatn ie  cło  na narzę  
dzia i m asz 3’ny rolnicze, p ro jek tow ane  p rzez  rząd

N a to m ia s t  o  zniżenie nadm iernych  ceł na p a ra ­
finę, św iece  s tea ryn ow e , w o sk  ziemny —  za ró w n o  
w Rumunii jak i w Serbii —  s ta rać  się należy.

N a sz e  wódKi i likiery, nasze  piwa. m og łyby  z n a ­
leźć piękny zby t  —  pie rw sze  we w szystk ich  bałkań  
skich, d rug ie  szczególn ie  w Rumunii.  D ziś  cla na te 
ar tykuły  m ają  cha rak te r  p rohibicyjny —  co  do  likierów, 
m o g ą  je znieść ty lko  p ie rw szo rz ęd n e  m arki francuskie ,  
ho lendersk ie  itp Cło na p iw o w  Rumunii zo s ta ło  w p ra ­
w dzie  zniżone w nowej taryfie  au tonom icznej ,  nie dość  
jednak  na to ,  aby  um ożliw ić im port  z Galicyi na wię 
kszą  skalę .  A rzecz m o g łaby  iść z resz tą  dob rze ,  jak 
ok azu ją  p rób y  im portow e, p rzed s ięb ian e  od  czasu do
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czasu p rzez  ten lub ów  b ro w a r  galicyjski (w ostatn ich  
czasach  przez lw ow skie  akcyjne brow ary) .

N asz  przem ysł tkacki ,  rozw ijając s ię  p ro g ra ­
m ow o, m ógłby  z czasem  znaleźć  znaczny zby t w Ru 
munii na dym ki i inne tkan iny  dla ludności wiejskiej. 
W  tym jednak  właśnie k ierunku n o w a  ta ry fa  c łow a
ru m u ńska  jest na jsurow sza  i w pros t  godzi na im port
z m onarch i '

F abryki sukna  bialskie już dzisiaj m ają  niezły
e k sp o r t  czesanek  i szew io tów  barw ionych  w wełnie 
i w sz tukach  d o  Rumunii U trzym anie  cła na d o ty ch ­
czasow ym  p o z io m ie  jest n ieodzow nym  w arunk iem  u trzy ­
m an ia  te g o  w ywozu.

Chustki wełniane i t. zw. „ ta łe sy"  ek sp o r tu je  K o ­
łom yja  (szczególnie  tkaln ia  m echaniczna  I łellera). M ógłby 
się też w yrob ić  e k sp o r t  sza lów, por tyer ,  k ap  itp 
W  d ro d ze  stan ie  tu niety lko sa m a  w y so ko ść  cła, lecz 
tak że  klasyfikacya to w a ró w ,  jak np. po d d a w a n ie  tkanin 
wełnianych, w k tó ry ch  tu  i ow dzie  ty lko  są  nitki je d w a­
b ne  p o d  w yższe  cło, w y zn aczone  na  tkan iny  póljedwa 
bne, t r ak to w a n ie  tkanin  z frędzlami na rów ni z w y ro ­
bam i szm uklersk im i,  wyżej oc lonym i itp,

O  innych, mniejszej wagi a jednak  dość  licznych 
artykułach  n a szeg o  bądź  już is tn ie jącego  bądź  możli 
w e g o  w y w o zu  do  Rumunii —  ja k :  czernidło, kit, k re ­
da , naczynia  b laszane  itd. —  nie m o ż e m y  się tu 
obszern ie j  rozp isyw ać.

N adm ien iam y , iż p o żąd an em  byłoby uzyskać , aby  
Rumunia zniosła  cło w y w o zow e  na kości , po trz eb n e  
nam  do  fabrykacyi naw ozó w  sztucznych.

P o zo s ta je  nam  jeszcze kilka s łó w  o  t r ak tac ie  mo 
narchii ze  S zw ajcaryą .  T u  znów  s to su nek  jes t poniekąd 
ana log iczny  ze s to su n k iem  hand lo w o  poli tycznym  m o ­
narchii z N iem cam i.  N o w a  taryfa  c łow a szw ajcarska  
zaw iera  tak ie  sa m e  podw yższen ie  cła na d rzew o  tar te ,  
jak niem iecka. A nasze  d rzew o  idzie tam  także  „p e r  
rn a re" .  Z resz tą  idzie tu g łównie o  zby t drzew a z k ra  
jów alpejskich, k tó re g o  u trudnienie  musi się o db ić  uje 
mnie na  s to sun kach  ta rgu  w ew n ę trzneg o  monarchii .  N a 
konw encyi w eterynarsk ie j  ze S zw aicaryą ,  na zniżeniu



szw ajcarsk ich  ceł na bydło  —  w k tórych  to  k ierunkach 
s tosunki są  do ść  ana log iczne  z niemieckimi, zależy 
nam  ta kże  i to  mniej ze w zględu  na nasz (galicyjski) 
w łasny  e k sp o r t  do  Szw ajcaryi,  jak ze  w zględu na 
zmniejszenie  p o d aży  bydła  alpe jsk iego  na ta rgu  v\e- 
wnętrznyni} ‘dla nas  n iewątpliw ie korzys tne .

K o m p en sa ta  dla Szw ajcaryi ,  podobn ie  jak dla  
N iem iec , znajdzie  się w możliwein obniżeniu naszych 
cel na n iek tó re  ar tykuły  p rzem ysłow e, jak np. na tk a ­
niny jedw abne,  a szczególn ie  na części sk łado w e  ze­
ga rk ó w

T a  o s ta tn ia  k w es ty a  obchodz i nas z innego je ­
szcze  p ow odu . W e L w ow ie  is tnieje jedyna  w m o n a r ­
chii f ab ry k a  konfekcyi z e g a rk ó w  A. H. Z ippera ,  k tó ra  
su row e, we fab rykach  specyalnych  m asz y n o w o  „en 
m a s se "  w y rab ian e  części sk ład ow e  zega rk ów , sprow a 
dza ze Szw ajcaryi ,  o b ra b ia  i sk łada  w g o to w e  zegarki.  
W skutek  ntachinacyi w rogich  handla rzy  wiedeńskich, 
w projekcie  naszej nowej ta ry fy  cłowej tak  w ysokie  cło 
u s tan o w io n o  na części sk łado w e  z e g a rk ó w ,  . ż e  lepiej 
będzie  się o p łaca ło  sp ro w ad zać  zegark i g o to w e .  P o n ie ­
waż p a r lam en t  będzie  m ógł „d e  fa c to "  ta ryfę  c low ą 
ty lko  p rzy jąć  „en b loc"  lub „en b loc"  odrzucić ,  
a zm iany  w niej ze  w zględów  praktycznej na tury  już 
s ą  w ykluczone, p rze to  cała nadzie ja  zniżenia naszeg o  
cla na części sk ład o w e  zeg a rk ó w  i um ożliw ienia  dalszej 
fabrykacyi z e g a rk ó w  w naszym  kraju leży w t r a k ta ­
tach  handlow ych .  W yjątek  m o żn ab y  zrob ić  co  d o  cla 
na k o p er ty  od  zegarków , gdy ż  fab ry ka  k o p e r t  m og łaby  
i u nas pow stać .

S z w a jc a ry a  jest p ow ażnym  o db io rcą  na nasz  sp i ­
ry tus  dla tam te jszeg o  m ono po lu  o raz  na n aszą  naftę. 
W  tym kierunku  jednak  sy tu acya  h a n d lo w o -p o l i ty c z n a  
nie grozi w cale  n iebezpieczeństw em .

VII. R esu m e.

Pie rw szy m  naszym  postu la tem  je s t  u trzym anie , 
w zględnie  zw iększenie  w yw ozu p rod uk tó w  g o sp o d a r
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s tw a  w iejsk iego  i lasow ego  d o  Niemiec. T o  p r a w d o p o ­
d obnie ,  m im o znacznych przeszkód  w pewnej mierze 
uzyskam y.

B ardzo  pożądan em  byłoby  o tw arc ie  rynków  ro ­
sy jsk iego  i bałkańskich  dla p rzem ysłu  za ró w n o  galicyj­
sk iego  jak w o g ó le  au s t ry ack ieg o  i dla osiągnięc ia  
teg o  rezulta tu  należy poczynić  Rosyi,  o raz  pańs tw o m  
bałkańsk im  wszelkie ko ncesye  p r ó c z  w puszczania  
bydła  i n ierogacizny w nasze  g ran ice  i p rócz  ^zw iększe­
nia ru m uń sk ieg o  kon tyngen tu  uprzyw ilejow anej ropy. 
Czy jednak bez o f ia row an ia  takiej n iemożliwej ceny da 
się dla p rzem ysłu  wiele uzyskać , jes t wątpliwe.

J a k o  kon cesy a  dla N iem iec  w zam ian  za urno 
żliwienie naszeg o  ek sp o r tu  p roduk tów  g o sp o d a r s tw a  
w iejskiego i la sow ego .  m oże  posłużyć obniżen ie  cel 
przem ysłow ych  naszej au tonom icznej ta ryfy  clowej — 
nie tych jednak , k tó re  ch ron ią  niety lko przem ysł z a c h o ­
dnich kra jów  austryack ich , lecz ta kże  przem ysł gali 
cyjski. A na p ierwszy plan w ysuw a się tutaj zniżenie 
cła na że lazo  i na p ó łfab ryka ty  z żelaza.
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